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"RRNUMERATA wynosi w Krakowim 

ylasięczaie 2 kor, kwartalnie 6 ker., 

© odnosgmaie do domu dopłaca się 
£0 hal miesięcznie. 


Wa prowineyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 

kwartalnie 8 kor. W państwie mé- 

piieckiem kwartalnie 10 kor., w anyal 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adrecu © ii. 
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qazezzt| SÓW AI Natode”, ulica św. To 
mh „nastgomy 15 hal Nadesikno pe 00 kal. od wiersza 
m beze Zamiejscowe ogłotscała przyjmuje wo twawi 
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) NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel 1 świąt. 


miejasa sa wiersz drobnem pismem (petit) ua pierwszy mazs 90 kalerzy, na kutły następny ma M bmi, biad i 
sa każdy ras. Nekrologi Hd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prespekty, eyrkularze, egłoszenie itp.) prsyjmajo. sip sa oonp 2 kor, o NO agı dla zamiejscowych, a Ik oi 148 aga da 
e B. Sokolowski (Pasni Hausmann), w Wiadniu Haasenstein & Vogter, M. Dukes, H. Schaiek, E Braza, R. Mosze, N. Friedl, A. Jessz w Antwerp” Jas & Co, Armoacen-Erpečition 


Gydri & Nagy. w Barilala F. E. Cos. w Budaposzełe J. Leopolć, Edazrż Brann, w Paryża F. Jones & Ole, A. Lerette. Jules Foriin & Gie, de Raczkowski. 


Listy pieniężne, przekazy na praname- 
ratą I inseraty nadsyłać należy iranse 
de Administracyi „Głosu Narodu”. — 
PFronamoratę oprósm upowutnienysh 
agency przyjmeje kady urząd po- 
dutowy w obrębie mazarehf | w pafe 
twie niemieckiem. Reklizmeoyo nie- 
wpisesęwrzan nk pediegejn epihelo 
pecrtasrej. — Rękepisdw redakcyu mig 
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LAN NOWAK 


przedtem Krajowy Skład Płócien Korozyńskich) 


w Krakowie, il. Floryańska |. I 
Hotel pod Różą. 


widsi cddanie mlasta na pastwę zżydziałej 
kliki nie mógł spokojnie patrzeć Da to, jak 
wypróbowany w Krakowie system skute- 
czny dla jednostek, a straszny dla ogółu za- 
czął się szerzyć w kraju i na nowej refor- 
mie wyborczej wybijać smutne 8we pię- 


tno. 
Odda:ie miast na łup żydowstwa w chwili 


Skład bietiwny damsklej i męskiej, płócien | strasznej walki jaka wre Z żywiołem tym w 


azyrtynzów, oraz halki, pończochy, skarpe- 


tki, kołnierzyki | krawatki w wielkim wy- |ê 


borzo. Ceny bardzo niskie. 


Eaa e ai 
Sytuacya. 


vę' 


Warszawie, musiało spotkać Bię z protestem, 
„yeto“ rozbrzmiewać zaczyna doniosłem 
echem po całym kraju 1 wstrzymuje robotę 
tych niesamiennych polityków, którzy sądzili, 
że są już prawie u celu. 

To, co zaszło, POWINNO wreszcie przeko- 
nać naszą representacyę w Wiedniu, że na 
fej czele, ne posterunku tak ważnym stanąć 
powinien małż, cieszący się zaufaniem całego 


Losy sejmu gałicyjskiege spobzywają Wre- |społeczeństwa i dający pełną rękojmię, że 


kach hr. Stuergkhka. Prezydent zainietrów |z 


jako doświadczony i lojalny polityk, — 


godaością i powagą spełni trudny i ciężki 
swój obowiąsek i zdoła Kołu polskiemu po: 


wierzy w możliwość sawara noweg0|wrócjć powagę, SZacunek | dawną tra- 


kompromisu w sprawie reformy wybor- 
czej i pilnie prowadzi rokowania zarówno 


ę. 
Nie spryt tylko i wygórowana ambicya 


ze zwolennikami jak iprzeciwnikamii projektu |w pięcin się do władzy, nie przebierając w 
reformy. Bawią obecnie w Wiedriu . przy” |środkach, ma być probierzem na kierownika 
wódcy opozycyi podolskiej, powołany gostał | steru narodowego, lecz gorące umiłowanie 
do hr. Stuergkba także dr Głąbiński, zje- | kraju, wypróbowana służba publiczna i ailny 


chali do Wiednia także arcybiskupi Biicze w- 
ski i Teodcrowicz fudz'eż biskupi Sapieha: 


i Wałęga. Ks. arcybiskup Bilczewski pojawłj' 


się wczoraj na audyencyi u tir. Stuergkha, 
poczem episkopat galicyjski zebrał się na-na-! 
rade u ministra Zaleskiego. 

Hr. Stuergkh zawiadomił cficyalnie dra 
Usa i'dra Lewickiego, że bierze w swoje; 
ręce układy o nowy kompromis. Widoki tych: 
nowych układów są niewielkie, ponieważ! 
koła blokowe demorpatracyjnie usuwają się) 
od popzrcia prezydenta ministrów, W „Neue 
freie’ Presse“ Joden z pplityków bioku taki 
określą Bytuścyę: 

„Stronnictwa polskie, które głosowały za 
kompromisową reformą wyborczą wychodzą 


z zsłożenia, że spełniły obowiązek i że obe- 


cnie inicystywa do dalazej akcyi wyjść po- 
winna od prześśwników reformy“. 

Tego rodzaju pogląd wcale nie Świadczy: 
© dóbrej woli zawarcia porozumienia « opo- 
Pycyą. Ustąpatwa muazą być obustronne! 
i Edbwośćndo kompromisu musi być po obu! 
stronsch jednakowa. W przeciwnym rasi 
Sprawa reformy wyborczej zostanie ubitą! 
i rczpisaye bądą nowe wybory do Ssjmu. 

Rozwiązanie Sejmu wcale nie będzie ko- 
rzysthem àla sprawy reformy wyborożej, ani! 
nie wzmocni obecnej konastelacyi politycznej. 
Polacy: utracą kilka mandatów we wscho= 
dniej Galicyi, co cśmieli Rusinów do dalsze- 
go uporu w sprawie reformy wyborczej. 


Nie powinny się stronnictwa więkezości| 


łudzić, że sprawa „takiej“ reformy jest po“ 
pularną. Oddanie miast wschodniogalicyjskich: 


grom 


Te względy chyba przeważą wśŚród stron-! 
nictw większości i skłonią ich do szukania! 
porozumienia z opozycyą polską, Trzeba dużo 
wysiłków, by to porozumienie oaiągnąć, swła-| 
szcza, Że Ukraińcy zapowiadają, że od swych 
żądnń nic nie opuszczą. W takiej sytuacyt 
izolowanie hr. Stuergkha trudności jedynie 
powiększy. 

Ce do osoby Namiestnika widdomości 34 
bardzo rozbieżne. Nie wiądomo Jesacze na 
pewne, czy p. Bobrzyński ustąpi, — A nazwi- 
sko jego ewentualnego następcy jest wogóle 
nieznane; Mówią o jakimś wyższyh Urzę- 
dniku, ale wymieniają także nazwiska Posła. 
Korytowskiego, ks. Pawła Sapiehy i innych.| 


Nieudały interes. 


Upadek projektu reformy wyborczej przed 
krytycyzmem jest niewątpliwy, Staje się 
punktem zwrotnym z błędnej drogi i ban- 
kructwem systemu, który zakorsenił gię 
w naszym kraju, przynosząc mu nieobliczai- 
ne szkody i kompromitując go na zewnątrz. 

Każda akcya, rozpoczęta przez ludzi nie 
cieszących się zaufaniem społeczeństwa, nie 
może wróżyć powodzenia, a każda rachuba 
obmyśiona choćby z największym sprytem 
zawieść musi, gdy nie polega na sumiennych 
obliczeniach. 

Kto śledził w naszóm mieście rządy obe- 
cnego prezydenta 'a obecnie prezesa Koła 
polskiego, widzi zgubne ich następstwa. Kto 


|dząc z 


charakter narodowy powinny być dlań dro 
gowskazem. 

Obecny prezes Koła polskiego zawiódł 
zaufanie, jakie pokładało w nim nawet naj- 
bliższe jego stronnictwo, okazał się niesdol 
nym do spełnienia gadań jemu powierzo- 
nych, a tem samem szkodliwym dla krsju. 
Pozostawił miasto, które stało się szczoblem 
dła jego dalszej karyery politycznej, w za- 
niedbaniu i ciężkich kłopotach mąteryalaych 
i oddał go na pastwą żydowskiej kliki, któ 
ra Objęła nad nim dyktaturę, a zwierzchnika 
Kcła użyła za pionka do zdobycia dalszych 
celów asborczej swej polityki. 

Syd, rządzący demokracyą polską, tkwią- 
cy silnie w galicyjskiej międsynarodówce 
przez pozyskanie St:; ńaskiego Í jego gwar- 
dyi, wytworzył spółBę. która doszła do ste- 
ru i cieszyła się poparciem sfer miarodaj- 
nych. Ten sztuczny zlepek jednak sarysował 
się i paść musiał, grzebiąc pod gruzami nie 
powołanych do budowy narodowej budowni- 
czych. 

Czas więc najwyższy, aby p. Leo wrócił 
do Krakowa na zaszczytze stanowisko pre- 
sydenta starej stolicy, zasługiwał aię I wpra- 
wiał do spełnienia wyższych obowiązków 
narodowych. 

Niech miasto brnące w długsch, wydobę- 
dzie 'z kłopotów, dokończy rozpoczęte dzieło 
stworzenia „Wielkiego Krakowa*, naszkico- 
wane dopiero na mapie, niech wytworzy 
w nim uormalng administracyę i połączy w 
jeden trwały, gospodarczy Organizm, a w 
tem działaniu może okazać zdolności do otrzy- 


wierzyć będzie można truday ster losami 
naszego kraju, którzyby wśród wielkiej bu- 
rzy, jaka nim miota, zdołali uradować go od 
zguby, do której dąży, odduwszy ster-w nie- 
powołane ręce. 


Porachunki wojenne. 


Ii. 
Państwa sprzymierzone. 


W Jakiem położeniu znajdą się sprzymie- 
rzeni nazajuśrz po zawarciu pokoju? Całość 
ich długu wynosiła z końcem roku 1912 
2,171 milionów franków, t. j. więcej o 538 
mii, czyli o 37 procent w porównaniu s% ro 
kiem 1900. Otóż w tym samym okres'6 cza- 
su ich ludność zwiększyła się o 16 procent, 
podczas gdy dług na głowę mieszkańca zwię- 
ks£zł się ze 178 na 211 franków, 

W tym samym czasie wydatki budżeto- 
we zwiększyły się o 207 mil, czyli 88 fr. na 
mieszkańca przeciwko 48 fr. w roku 1900. 

Otóż podczas gdy pas3yWa tych krajów 
gwaltownie wzrastały, rozwój ich Bił podat- 
kowych wsraatał zwolna. Podczas gdy prae- 
ciętna kwota zewnętrznegu handlu -uropej- 
skiego dochodzi do 221 fr, na głowę, to u 
sprzymierzonych państw bsłkańskich wynosi 
przeciętnie 76 fr, na głowę. Świadczy to o 
zupełnej ich bierności handlowej, a nadwy- 
żka ich zakupna nad sprzedażą swiększa Się 
z pożałowania godną regularnością, przecho- 
8 na 59 mil. od roku 1900 do 1911. 


Wojna zapewne nie mogła polepszyć ich 
położania, rzucili posiew swej krwi, lecz źni- 
wo będzie późne, będzie epoką, w której bę- 
dą zbierać namacalne dobrodziejstwa tylu 
egzystencyj poświęconych, tylu milionów pu- 
szczonych z dymem, tylu energij podciętych 
i zniszczonych. 

Deficyt wojenny nie da sią jeszsze obli- 
czyć, albowiem, jak twlerdzi Turcya, nie zna- 
ną jest jeszcze cyfra, jaką wyniosą żądania. 
Dla samej Bułgaryi wydatki bezpośrednie 
rządu przechodziły sumą 150 mil. w styczniu, 
a zmniejszenie wydajności podatków wynio- 
sło 25 mil. Dadsją: do tego cyfry żądań wy- 
równania skarbowe w ciągu tego kwartału, 
dojdzie się do 350 mil deficytu, który trzeba 
niezwłocznie pokryć, przypuszczając, że bę: 
dzie można ustopniować wypłstę bonów na 
potrzeby rekwizycyi. : 

Lecz do tej Kwoty, już naprzód utopio- 
naj, trzeba dodnć wiele innych; trzeba będzie 
zorganizować i stworzyć aparat ekonomi- 
czny, zbudować drogi, linie kolejowa, porty, 
popłacić pensye ofiarom wojny, które wy- 
niosą 10 da 15 mil. rocznie przes 30 lat. — 
Krótko mówiąc, Bułgarya będzie musiała 
znałeźć 500 ml, fr. dla zlikwidowania się i 
drugie tyle na swe inwestycye. 

W Serbii deficyt bezpośredni dojdzie do 
równej wysokości. Inwestycye mogą być po- 
kryte mniejszym kosztem lecz wymagały 
co najmniej 380 do 400 mił. fr. 


Turcya. 


Pod względam finansowym; jeżeli ją nie 
seniotą ciężkiem odsakodowaniem nia będzie 
należeć do najnieszczęśliwszych. Pod rządem 
porządku i władzy mogą Turcy zreduko wani 
do 25 mil. mieszkańców w historyi ekono- 
micznej i politycznej zajmować wcale po- 
ważne stanowisko. Jednak ich położenie wy- 
maga nadswyczajnego oszczędzania. Ich dług 
wewnętrzny wynosi 19.509000 funtów tu- 
reckich, Dług ten jest krótkoterminowy i ną- 
leży gojak najszybciej zlikwidować. Wydatki 
wojenna będą ciężkie, Betxi tysięcy wy- 
chodźców i 20.000 funkcyonaryuszy utraco- 
nych prowincyj dąży*ku południowi i ocze- 
kuje z rąk rządowych pomocy. Krótko mó- 
wiąc, przywrócenie do pierwotnego stanu bę 
dzie wymagało około 40 mil. funtów tureckich. 
z których 25 mił. jest bezwłocanie potrzebne. 

Widzimy więc, jak wielkie trudności przed- 
stawia uregulowanie problemów finansowych, 
podniesionych pregaz- kończącą się wojnę. Wi- 
docznem jest, że tak zwycięscy jak i zwy- 
ciężoni będą musieli odwołać się w wielkiej 
mierze do targów europejskich, gdzie jednak, 
jak twierdzi pan Mothoron spotkać się będą 
musieli z trudnościami większem:, jak dawniej. 

Przesilenie, jakie spowodowali w intere- 
sach ogólno-europejskich, głuchy niepokój, 
jaki ciąży nad całą Europą, olbrsymie wy- 
datki, jakie pociąga za sobą im przypisywa- 
na szalona polityka zbrojeń, podrożenie ogól: 
ne koBztów życia, ograniczyć musiały targ 
kapitałów będących do dyspozycyt 1 uczynić 
je daleko więcej wymagającemi. 

Będzie można uzyskać pożyczkę 
lecz nie na 4,ant na 4i pół proc., tree- 
ba sobie z tego już dzisiaj dobrze 
zdać sprawę. Nadto pożyczki naro 
dowe będą miały pierwszeństwo 
przed wszelkiemi innemi, zresztą 
będzie do życzenia, aby te wielkie 
pożyczki nie ciążyły na jednym 
kraju, lecz zostały rozżłośone po- 
między wiele państw, bo to jest 
gwarancyą porozumienia silę i roz- 
tropłiościw przypadku przesilenia. 

Będzie również dobrze, pisse dalej „Le 
Journat*,ażeby Petersburg otworzył 
bramy swym braciom słowiańskim 
udającym Się do niego o pomoc. 
Trójporozumienie polityczne to 
rzecz bardzo piękną, ale porozu- 
mienie polityczne i finansowe je- 
szcze piękniejsza“. 

Ten końcowy zwrot ekonomisty francu- 
skiego jest wielce saamiennym. Odczuwać 
stę daje we Francyi zwrot przaciwko szalo- 
nemu wywozowi kapitałów zagranicą, który 
prze Francyę de niebezpiecznych walk po- 
litycznych, wywołanych samoobroną. Sojus£ 
z Rosyą nabawił ją wiele kłopotów finaaso- 
wych a przesilenie wojenne zmusza ją obe- 
cnie do ratowania opłakanego stanu finan 
sowego wszystkich państw bałkańskich, aby 
uchronić je od bankructwa, które w pierw 
szym rzędzie na Fraucyi odbićby się musiało. 

Zapowiedzi prasy francuskiej nie budzą 
również wesołych horoskopów dla poprawy 
ogólno-europejskiej sytucyi płeniężnej. Na 
Francyę bowiem zwrócone są oczy całej Eu- 
ropy, a wiadomości jakie z tam'ąd nadpły- 
wają nie przynoszą pomyślnej wróżby. 

Roman Woyczyński. 


sę 


Echa z Bałkanu. 


Sytuacya na półwyspie Bałkańskim wcią ż 
jest niejasną pomimo, że rokowania pokojowe 
między Turcyą a jej przeciwnikami zaczną 
się — pod naciskiem mocarstw — prawdo- 
podobnie w dniach najbliższych. Bułgarya 
bowiem a za nią Grecyai Serbia zgodsiły się 
już na warunki pośrednictwa, przedłożone 
przez mocarstwa, co skłoniło także Czarno- 
górę, jak donoszą z Sofii, do przyjęcia tych 
propozycyj bez wszelkich zastrzeżeń ze swej 
strony. Teras potrzebna jest tylko umowa 
między sojusznikami co do kilku zmiaa re- 
dakcyjnych, szczególnie w sprawie granie 
Albanii, wysp | odszkodowania wojennego, 
poczem nota będzie mogła natychmiast być 
przesłana mocarstwom a nastąpi to prawdo- 
podobnie dzisiaj. 

Cóż « tego jsdnak, że pokój między Tur- 
cyą a Związkiem bałkańskim zostanie za- 
warty, gdy coraz groźciej układają się sto- 
sunki między Bułgaryą a Serbią i Grecyą, na 
co wskszywaliśmy już wiele razy. W Lon- 
dynie ta grożąca nowa komplikacya wywo- 
łuje duże zaniepokojenie. Panuje tam prze- 
konanie, oparte na- informacyach ' zasiągnię- 
tych u źródła że Bułgarya natychmiast “po 
podpisaniu preliminarzy pokojowych zwróci 
się do Serbii s. kądaniem, żeby opróźniła 
z wojska te terytorya w Macedonii które 
według układu przypaść mają Bułgaryi. Dsi- 
giaj już wiadomo, że Serbia tego nie 
uczyni i przeciwnie ściąga wojska 
igotuje się do walki z Bułgaryą. 

Co się znów tyczy Czarnogóry i legen- 
darnego oblężenia Ska daru, a którym nie 
wiadomo, czy jest, lub nie, ostrzeliwany, to 
sprawa także nie jest wyjaśniona, Wprawdzie, 
jak donosi paryski „Tampe*, Król Mikołaj 
decyduje alę podobno na odstąpienie od oblę 
żenia Skadaru, widząc, że tym razem nie 
uda mu się zadrwić z woli mocarstw, jednakża 
dotąd zpod oblęganej twierdzy się nie cofnął. 
Najwidocznisj chce on od nich wytargować 
jaknajwiększe odszkodowanie i dlatego prze: 
ciąza w nieakończoność swą decyzyę. 

Że jednak nie może on, koniec końców, 
lekceważyć sobis woli Europy, pokazuje się 
stąd, że w Cetynii zakomunikowano już 
urzędownie bieg północnej i północno-wscho- 
duiej granicy przyszłej Albanii, uchwalony 
przez Kkonferencyę ambasadorów w Londy- 
nie. W myśl uchwały tej konferencyi Sk a- 
dar, jak wiadomo, pozostanie przy 
Albanii podobnie jak hlstoryczna 
góra Tarabosz. Przez jezioro Skadarskie 
będzie szła- grania od wsi Zagoj do załogi 
Lichteni Hotia. Siedziby szczepów albań- 
skich Gruda i Hoti przypadną Czarnogó- 
rze, zaś siedziby szczepów Kastrati i Kle- 
menti pozostaną przy Albanii. Miejscowość 
Gusinje i Plava dostaną się Czarnogórze, 
Djakowa zaś zostanie z Albanii wyłączoną, 
W dalszym ciągu pójdzie granica biegiem 
rzeki Białsj Driny a później w ten sposób, 
że Ljana i Dolna Dibta zostaną przy 
Albanii. Wreszcie granica wschodnia dojdzie 
do brzegu jeziora Ochrydzkiego pod wsią 
Lin em. 

Co nietrudno było przewidzieć, Czarno- 
góra i Serbia są z tak wytyczonej granicy 
niezadowolone i wniosą do mocarstw. żąda- 
nie o poczynienie w niej różnych popraweŁ. 

Wielce snamienną pogłoskę, charaktery- 
zującą zaużenie Europy temi niekończącemi się 
zawikłaniami na Bałkanie podaje „Vossische 
tg“. Do dziennika tego donoszą mianowicie 
z Petersburga, iż między mocarstwami 
odbywa się obacnie wymiana zdań co do 
swołania europejskiego kongresu, 
któryby uregulował ostatecznie 
wszystkie kwestye, wywołane zmia- 
ną położenia na Bałkanie. 

Wątpimy jednak, czy rzeczywiście nad- 
szedł już czas, aby mocarstwa, odłożywazy 
na bok sprzeczność swych interesów, zdecy- 
dowały się na krok podobny. Trójprzymierze 
i trójporozumienie stoją wciąż wrego naptze 
ciw siebie i nic nie zapowiada, aby zrzekły 
się dążeń do hegemonii w naszej części 
Świata a nawet poza jej granicami geografi- 
cznemi, 


Prądy słowianofilskie wśród 
wielkiej emigracyi, 
(VII. posledzenie Towarzystwa Słowlańskiego). 


Jednej z najbardziej zajmujących, a do- 
tyshczas stale zaniedbywarej strony życia 
naszej emigracyi między r. 1830 a 1863, do- 
tknął prelegent ostatniego zebrania nauko- 
wego T. S, prof. Edmund Kołodziej- 
czyk. 

Autor pierwszej u nas „Bibliografii słu- 
wianoznawstwa polskiego“ (Kraków, 1911 
nakł Akad. Umiej.), od szeregu lat wertu- 
jący stosy czasopism, ulotnych broszur i 
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poleca w najlepszym wyborze obuwia: męskie; damskie i dziecinne. — Ceny przystępne: 


dzieł naukowych i publicystycznych od koń- 
ca XVIII. wieku, skonstruował w referacie 
swym obraz całkowity tych charakterysty- 
cznych prądów słowianofilskich, jakie w dzie- 
jach i programie wszystkich obozów naszej 
wielkiej emigracy!i, od Lelewela po ks. Czar- 
toryskiego, odegrały bardzo ważną rolę, a 
których objawy, wydobyte z mnóstwa zapo- 
mnianych lub małomownych pism, segreguje 
autor od szeregu lat na łamach „Swiata Sło- 
wiańskiego* w rubryce p. t. „Z przeszłości 
ałowianafilstwa w Polsce“. 


Drobne to przyczynki, strzępy górnych 
myśli, śmiałych nadziej, gorących uczuć, w 
całości jednak złożyły się na przepiękny o- 
braz, godny, by z nim zapoznać Jaknajszer- 
sze kręgi polskiego społeczeństwa, wśród 
którego tyle panuje do dzisiaj przesądów i 
pomieszania w tej właśnie dziedzinie wie- 
dzy — w słowianoznawatwie. 

Słowa Wiktora Heltmana, głoszące w 
r. 1838 misyę „przewodniczenia ludom w ich 
walce przeciw ujarzmieniu* nie były nowo- 
ścią wobec wsniosłych haseł wielkiej poezyl 
romantyzmu, wobec tradycyj czynu, odsle- 
dziczonych po r. 1812, legionach napoleoń- 
skich 1 Dąbrowskiego, w życiu jednak poli- 
tyczno-społecznem, w  krystalizowaniu się 
programu działania emigracyi naszej po u-' 
padku powstania listopadowego stanowią jak- 
by punkt przełomowy. Odtąd idea posłanni- 
ctwa Polski wśród Słowian, którym ma 
„przypomnieć związek dawnego braterstwa i 
jedności“ (Mierosławski), uświadamia się co- 
raz bardziej w umysłach polskich działaczy 
i staje się jednym z zasadniczych punktów 
ish programu. 

Idealistyczno-mesyańska filozofia współ- 
czesna Barówno polska, jak i francuska; 
stanowią podkład tym nowym dążnościcm 
politycznym i plemiennym. Hoene-Wroń:* 
ski, Trentowaki, Libelt, C [le ssko- 
waski, Królikowski Bukaty, Tyszyń. 
aki dają temu wyraz w licznych swych pi- 
amach filozoficznych i politycznych. Szeroko 
i gruntownie,-na podstawie źródeł współcze- 
anych, często bardzo drobiazgowych, opraco» 
wał prelegent tę część referatu, jako niemal 
najważniejszą, bo stanowiącą genezę całego 
późniejszego ruchu słowianofilskiego na 6- 
migracyi. 

Drugą niejako fazę w dziejach słowiane- 
filstwa parysko-polskiego stanowi poeszya. 
Od filozofi do Ltaratury pięknej przeasły i- 
dealistyczne hasla bratania się z przyrodni= 
mi braćmi i łączenia się dla wspólnej walki 
w imię wolności — Słowacki zrzadka i 
chwiejnie, Krasiński w „Przedświcie” i 
„Paalmach* Stanowczo, z całą wiarą 1 świa- 
domością, Mickiewicz z najgłębszem prze- 
jęciem eię w „Prelekcyach* i w całem ów- 
czesnam Życiu głoszą, że Polska- „wstańie 
królową słowisńskich pól“. 

Ziarno rzucene przez filozofią i poszyę 
szybku zaczyna kiełkować na glebie życia 
społecznego. Organizacye i stowarsyszenia, 
jak „Tow. Słowiańskie" (już 1834 r.), do któ- 
rego należeli obok wyżej wymienionych, Bi 
Ząleski, W. Kazimirski, St Ropelo- 
waski, E. Januszkiewicz K E Wo- 
dzyński i i, miesięczniki, a!manachy, bro- 
szury przygodne, a nawet dzienniki w języ< 
ku polskim i francuskim szerszą znajomość 
Słowiańszczyzny i podnoszą haała brztania 
się z jej wolnościowymi żywiołami. Również 
„Manifest* Towarzystwa Demokratycznego 
hasła te podnosi, a roswijają je wszechstroa= 
nia i komentują Holtman w „Demokracył 
poł.*, „Sybilla tułactwa polskiego“, „Naród 
Polski“, „Postęp“, „Braterstwo“, „Polak“, 
-Damokrata" polski“ i inne, których tywoć 
bywał przeważaie bardzo przelotny, myśl ĵe- 
dnak słowianofilska podnoszona W nich stad: 
le i konsekwentnie. I chociaż charakter i dą- 
żenia narodowe poszczególnych organów smie- 
niały się bardzo często, struna słowianufi- 
stwa brzmiała w nich niezmiennie. J 

Pierwszym zarysem pisma poświęconego 
wyłącznie powyższej idei była „Revue Slave“, 
którą począł wydawać w roku 1839 H iero- 
nim Bońkowaski, tłumacz dzieł Szafa- 
rzyka na język polski; a jednoczyć ona po- 
częła dokoła siębie już nietylko Polaków, 
ałowianofilstwu sprzyjających, ale wprost I 
inych Słowian wszelkiej narodowości. Pol- 
skiem przeobrażeniom tego pisma francn- 
skiego jest w dalszym ciągu „Sławianiec” 
(1841—1843), redagowany przez A. A. Sta- 
trzyńskiego, kapitana wojsk polskich, a 
choć nie zyskał nigdy rozgłosu, ściągnął de 
swego ogniska takich nowych działaczy, jak 
L. Chodźko, S. Goszczyński, H. Kaj- 
alewicz, Fr. Zap £ Czech, J.. V. Erič 
i inai. Głośne wykłady Mickiewicza w tym 
czasie o literaturach słowiańskich podtrzy- 
mywały i wzmacniały ducha słowiańskość 
wśród emigracyi, gromadząc równocześnie 
sstki ianych Słowian na prelskcynch wie- 
szcza i podnosząc wśród nich powagę pol- 
skiego imienia. 


Bie. 2. 


Gieniem ponurym wśród ówczesnych dą- 
żeń słowianofilskich jest propaganda rosyj- 
sko- słowiańska Wacł Jabłenowskiego, 
jednego s redaktorów „Trzeciego Maja", Była 
ona objawem chorobliwego zwątpienia w nie- 
podległą przynzłość Polski, szukała ucieezki 
w najpotężniejszej „eiostrzycy” Romył, a przy 
jej boku wtawała się prostem renogactwem, 
apostazyą ideałów narodowych. Wyras sna- 
lasia w bezdrożnem działaniu takich ludzi, 
jak hr. A. Gurowski i Świętopełk- 
Miraki. 

Obok tych jednak haniebnych objawów 
sboczenia, obłędu niemal politycznego, po- 
szczyció się może głowianofilstwo ówczesne 
całym szeregiem najsziachetniejszych ideali- 
stów, emlsaryuszy apostolstwa polskiego w 
Słowiańssczyśnie, którzy nie wahali się ży- 
ola ponieść w ofierse czystej sprawie. Do 
takich należy Józef Słowicki, który padł 
Ra posterunku «wej pracy w Zagrzebiu; 
Teofil Wiśniowski, działacz w Czechach 
1 na Morawach, stracony we Lwowie; Le- 
sław Łukaszewicz, emisaryusz do Pragi, 
zginął tamże w więzieniu; Robert Ch mie- 
lewaki, obiegłszy Czechy, Morawy, Slowa- 
czysnę, schwytany, 20 lat spędził w lochach 
cytadeli. 

Ostatnia wreszcie część odczytu p. Kcłe- 
dziejcsyka, dotyczyła donioałej sprawy le 
gionów polsko-słowiańskich, dla 
której pracewały juk wyżej wspomniane c- 
fiary rządu austro- węgierskiego, a która po- 
chłonąć miała jeszcze najboleśniejszą dla na- 
rodu ofiarę: twórcę „Dziadów*. Nie wydała 
owocu w tym kształcie, o jakim marzył Mi- 
ekiewicz, urodziła eię jednak przecież ćzy- 
nem, w poetaci legionów polsko-słowiańsko- 
tureckich Sady ka-baszy-Czaj kowekie- 
go. Ta część pracy p. Kołodziejczyka prze- 
nosi już nas poza główny teren dotychcza- 
sowego działania, poza Paryż, do Szwajcuryi, 
Brukseli, Włoch, Połudbiowej Słowiańszczy- 
sny, Turcyi, Rumunii, Węgier, a wymaga 
Jeszcze długich i żmudnych badań, aby módz 
przedstawić całokształt tych zyzytowych 
prac polsko - słowiańskich pionierów wol- 


Prof Kołodziejczyk w odczycie swym 
dał cząstkę tylko swej pracy, która rozrosła 
sią s biegiem lat w pokaźną monografię. — 
, Hustruje ona w dotychczasowym stanie jedną 
stronę działania polskiego słowianofilatwa, 
przeważnie na wewnątrz, w ostatniej swej 
części dotykając akspanzyi jego na zewnątrz, 
iw takiej jednak formie jest u nas pierwszą 
próbą łącznego, całkowitego przedstawienia 
daiejów „polskiego panslawismu”, 
który w myśl słów Z. Krasińskiego, jest 
„naszą chwałą w przeszłości, a mi- 
syą | prawem w przyssłości”. 

Jake taks zasługuje se wszech miar na 
fak najrychlejsze opublikowanie i rozszerze- 
nio zarówno wśród społeczeństwa polskiego, 
jak i wśród reszty Słowian, aby prostować 
błędne, a ezeroko rozgałęzione poglądy ns 
tę ważną sprawę u nas i wśród innych Sło- 


„Towarzystwu Słowiańskiemu* w Kra- 
kowie otwiera się wdzięczne zadanie wyda- 
mia pracy prof. Kołodziejczyka w swej „Bł 
bliotece Słowiańskiej" i jak najszerszego 
- ang jej w Polsce I! poza Joj gra- 


Przypuścić należy, że autor nie poprze- 
etanie na dotychczasowej tylko części opra- 
cowania, ale zwróci aię i do tej drugiej 
strony, do polakiego kłowianofilstwa, 
zownętrznej, sięgającej już daleko w głąb 
życia i dążeń wolnościowych innych Słowian. 
Tu przedztawićby należsło rolę polskich e- 
migrantów wśród budzących się i uświada- 
miających narodowości słowiańskich i naod- 
wrót współdziałanie ich pionierów s pracą 
polskich emigrantów || rewolucyonistów. — 
I tak przedatawićby należało, fakie związki 
łączyły (a łączyły napewno) czeskich bojo- 
wników za wolność przed r. 1848 I po nim; 
takiego K. Sabi nę, Pflegera-Morov- 
sktego, Zapów, Riegra i innych, aż do 
najnowszych idealistów, cierpiących nieras 
sa sprawę polską, Jak Jelniak, Czerny. 

Tu należałoby określić rolę emigrantów 
i poezył polskiej wśród Łużyczan i na 
Słowaczyśnie; działalność wśród pier- 
wssych R. morskiego, Boguslaw- 
skich I Parczewakiego, a wśród dru- 
gich stosunki, jakie łączyły młodzież słowa- 
cką z ruchem wolnościowym polskim, rolę 
S. Chjalupki, T. Sebotki L. Szturai 
innych. Niemniej południowa Słowisńszczy- 
sna dostarczyłaby wiele mąteryału; w pier- 
waszym rzędzie wyzyskaćby należało ubogą, 
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KIRY i WAWRZYNY 


(Powieść) 


— 


Nie przestawał wszakże grać, owszem šā- 

t się w miarę pogarszania się tej gry. — 
Pewien był, że w ostatniej chwili miatrzow- 
skiem posunięciem ocali partyę i zaszachuje 
stanowczo partnera. Ale ten przestawia? cał- 
kiem już jawnie ważne figury na szacho- 
wniey, aż wreszcie cesarz spostrzegł, że król 
w jego partyi jest już besnadziejnie osacso- 
my, à klęska stała się nieuchronną. Oburzony 
nielojalnymi środkami, użytymi przez swego, 
partnera, atrącił na ziemię szachownicę wraz 
a czarnemi i białemi figurkami, które poto- 
esyly się s łoskotem po podłodze. Ten hałas 
obudsił eo, Pen R łóżku i Piłka u- 
przytomnić sobie, czyje rysy przybrała w sen- 
nem widzeniu trapiąca go zmora. Kim był 
ten przewrotny szachista, co zatruł mu do- 
brze zasłużony spoczynek dsisiejesej nocy. 
Obok na podłodze leżały drobiazgi, strącone 
we śnie nieopatranym, gwałtownym ruchem. 
Przed nim stał oficer służbowy, co miał straż 
przy drswiach cesarskich dzisiejszej nocy i 
wbiegł na alarm, a dostrzegłszy błahy jego 
powód, oczekiwał przecież w milcssniu na 
roakazy swego pana, 


TEŻ 


ale cenną korespondencyę między Mickiewi- 
czem a Medo-Pucióem, który podjął 
był myśl jego stwerzenia legionu południo- 
wo-słowiańakiego; a dalej epokę ilirysmu 
słowiańsko-chorwackiego, lata 43—50 w 
Chorwacyi, udzia: Polaków w powstaniach 
eerbskich, stosunki literackie z t..zw. serb- 
ską „Omładiną*, a w końcu wpływ wolno- 
ściowych dążeń i poezy! polekiej na odro- 
dzenie Bułgaryi, którego ślady tak widoczne, 
określenie niesmiernie ważnej roli Sady ka 
paszy-.Czajkowakiego i jego legionu dla 
tej epoki odrodzenia, o esem zresztą obszer- 
ne studyum przygotowuje jeden s history- 
ków bułgarskich. 

Słowem, praca p. Kołodziejczyka, zaró- 
wno tem, co w niej jest (a faktów i mate- 
rysłu naukowego podaje bardzo dużo), jak i 
tem, czego jej Jeszcze brak, otwiera szero- 
kie pole przedewszystkiem dla autora do ba- 
dań nad pewnymi szczegółami, których nie 
mógł bliżej w pracy analitycznej analizować. 
Zarazem winna ona zachęcić młodych 
swolenników słowianoznawstwa 
do badań w tym samym kierunku, odsłania- 
jącym ważną a mało snaną kartę w dzie- 
jach polskiej przeszłości. 

Szkoda tylko, że z bardzo pouczającego 
odczytu p. Kołodziejczyka skorzystali jedy- 
nia członkowie „Towarzystwa Słowiańskie- 
go*. Towarzystwo to, chcąc zapoznać s o- 
wocaruł pracy Swych csłonków Szersze koła 
inteligencyi, Szczególnie nauczycielstwo, urzą- 
dziło wspomniany odczyt wspólnie s kra- 
kowskim kołem „Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych*, jemu odstępując zajmujący 
przedmiot Konferencyi, tymczasem — s kra- 
kowskiego kela T. N. S. W. zjawiły się je- 
dynie osobistości reprezentacyjne... prze - 
wodniczący i sekretarz! Jeśli było 
kilka ozób se sfer nauczycielstwa średnie- 
go, to tylko stali i czynni członkowie Tow. 
Słowiańskiego, — aremztą ni żywego ducha— 
komentarze wobec tego zbyteczne. Pontawić- 
by jednak można pytanie, poco podnosić 
szumne hasło „współdziałania”*, jeśli sią nie 
poczuwa do najswyczajniejssego współobo- 
wiąsku !? Dr Tad) Stan ' Orabowski 


Wystawa roku 1863. 


Otrzymujemy odezwę, podpisaną przez 
„Komitet Wystawy r. 1863“ s drem Tadeu- 
szem Rutowskim na czele, z której poda- 
jemy główne ustępy: 

„Otwarcie Wystawy Roku 1863 we Lwo- 
wie nastąpi 24 Maja 1913. 

W programie uczczenia pięćdziesiątej ro- 
cznicy ostatniego zbrojnego powstania, osta- 
tniej wojny narodowej o wyjarsmienie i nie: 
podległość Polski, Wystawa roku 1863 zaj- 
mie pierwszorzędne miejsce. 

Instynkt narodu, potrzeba milionów serc, 
rozum pclityczny połączyły naród cały w wy- 
razie czci i hołdu bohaterom | męczennikom, — 
w wypowiedzeniu duchowej jedności żywej 
generacyi B ideałami r. 1863. 

Te same myśli i czucia nakazały wskrze- 


| szenie przed oczyma żywej generacyi, obrazu 


przesławnych wypadków £ przed połowy wie- 
ku, pełnych bezgranicsnego  patryotysmu, 
spełnienia narodowego obowiązku, bohater- 
stwa w nierównej walce, ducha ofiary i my- 
czeństwa. 

To jest sadaniem Wystawy roku 1863, 

Nie na pokaz innym narodom. Na prsypo- 
mantenie, czem i kto byli ojcowie, jak oni 
wyglądali, na przypomnienie wszystkich wy- 
padków, od pierwszych chwil, gdy generacyą 
r. 1960 wstrząsnęły dreszcze wolności, od 
wypadków warszawskich, czasów modlitwy 
1 żałoby, manifestacyj, braterstwa wszystkich 
stanów, przez wszystkie walki I bohaterstwa, 
po wszystkie akty reprezyi, prześladowania 
i męczeństwa. Wystawa roku 1863 zbierze 
pamiątki, szczątki, relikwie I obrazy I wskrzesi 
wielką dobę narodowego życia. 

Wystawa zawiera 5 działów. 

IL Dział pamiątek roku 1863, Wazelakie 
relikwie ludzii wypadków, snaki i godła, pier- 
ścienie i krzyżyki, pasy i klamry, — pamiątki 
osobiste po uczestnikach powstania czy mę- 
czeństwa, —” broń, sztandary, choćby ich 
szczątki, mundury, powstańczó ubrania, choćby 
ich łachmany, pamiątki uniesione s pola bi- 
tew, pamiątki więsień, szubienic, Sybiru. 

I. Dział portretów. Fotografie, rysunki, 
reprądukcye, portrety malowane uczestników 
wypadków, powstania, prześladowań. 

TH, Dział ilustracyl wypadków. Rysunki, 
ilustracye, obrasy wypadków, walk, bitew, 
pobojowisk, mogił, miejsc sesłania. 


Cesarz siedział czaa pewien z czołem opu- 
azczonam | Ściągniętemi brwiami, a potem 


podniósł głowę 1 rzokł nagle. 

— Kuryer do Jego majestatu cesarąa,Au- 
stryl s doniesieniem. o wygranej batali ® 

— Odjechał jeszcze przed nocą — odparł 
oficer. 

— Wyprawić natychmiast drugiego, Szcze- 
góły nie były dokładne. Jego apostolska mość 
musi wiedzieć wszystko, ucieszy go niezawo- 
dnie ten nowy laur, oplatający koronę jego 
zięcia. Podyktował Bam depeszę, którą oficer 
wyprawił bez swłoki nowym kuryerem, ale 
cesarz nie zasnął już tej nocy i widział wciąż 
przed sobą gładką, uśmiechniętą twarz wy- 
trawnego dworaka - dyplomaty. Tak, to był 
on, człowiek s jego snu, sprzymierzeniec, 
przyjaciel, twórca jego małżóństwa z aroy- 
księżniczką, swolennik przymierza z nim — 
ks. Metternich, ` 

— Nie jest przecież ani w połowie tak 
przewrotnym, jak mój ,Taillerand — powta- 
rzał sobie cesarz, chroniąc s'ę przed natar- 
czywą suggestyą obaw, wywołanych dziw- 
nem sennem widzeniem —a zresztą mus! 
przecie rozumieć, że interesy nasze są wSpól- 
ne, że wiążą mnie dziś z jego monarchą 
najściślejsze węzły rodzinne. 

Uśmiechnął się sam z płonnych niepoko- 


jów, a więcej'może Jeqzcze do jasnego obra- 


zu świeżej, delikatnej twarzyczki dziecięcej, 

ubranej w śliczne złote kędziorki, ełodkiej 

twarzyczki małego króla rsymskiego. . 
Czyż jest możliwem, aby cesarski dia- 


(naprzeciw Gzandeliotełu), A 
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GŁOS NARODU s dnia 22 Kwietnia 1918. 


IV. Dział Sztuki. Wielki dział, który sta- 
nowić będzie wielką atrakcyę Wystawy. 

V. Dział naukowy i literacki, Źródła dzie- 
jowe, dokumenty, książki, broszury, piema 
peryodyczne, — Rok 1863 w nauce i litera- 
turze. 

Komitet bierze wszelką odpowiedzialność 
za całość i bezpieczeństwo przedmiotów i go- 
tów jest w wyjątkowych wypadkach cenne 
pamiątki sakupić dla Wystawy, która winna 
stać się zaczątkiem publicznego Museum pa- 
miątek roku 1868. 

O natychmiastowe nadsyłanie przedmio- 
tów uprasza się, gdyż od ilości I natury przed- 
miotów wystawowych zależą liczne urządze- 
nia dla przechowania i wystawienia. 

Koreapondencye w sprawie Wystawy, zgło- 
szenia Oraz przedmioty wystawowe należy 
adresować: „Komitet Wystawy roku 1863* — 
Lwów — Ratusz (Archiwum). 


d. Gnóryalcka, Kyzycztniory, raków. 
Wynsjmuje i sprzedaje paorwanorzędnyce ie 
bryx fortepiany, pianina, kermomie | phkonole 
za zotówzą lub na spiniy nawet dwydnawio 
mdanięczog LIE amiizzki 


Precz z tewarzm preezim! 
Rupajcie tylko a obrzeńcijani 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Waochód 
słeńca rozpocznie się jutro 0 godzinie 4 minut 34; 
zachód przypada o godzinie 6 minat 42; długość dnia 
godzin 14 minut 08 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
ćw. Sotera | K., pojutrze we Ślodę św. Wojciecha. 


Zydowski denuncyant. W „Noue Frele Pres- 
so” pojawiają się od pewnego osasu korsspon- 
denoye lwowskie, które przedstawiając tendon- 
cyjnie stosunki krajowe, sakodzą. w bardzo 
znacznej mierze sprawie polskiej. W jednej 
z tych kerespondency)j czytamy np. ustęp na- 
stępujący : 

„Wszechpolacy nigdy nie dbali o to, aby 
okazywać deztateezne urozumienie konio- 
eznośsi państwowych i uwzględniać 
należycie potrzeby narodu ruskiego na nejwa- 
bniejszem pegranicza Austryi. Nadaremnie usi- 
łowano ich przekonać, še Masiai przes ucisk 
narodowy byliby popehnięsi do polityki ros 
paczy i do grawitowania w innym kierunku niż 
do Wiednia“. 

Tomi denuncyatorskimi Kerezpondoneyami 
sajmaje aię niedzielne „Słewo Polskie", . które 
im peświęca kilka Krytycznych uwag. Pisze 
ono między innymi; 

„Zadaliśmy sobie trud zbadania, kto jest 
tym patryotycsnym austryskiem, konfidantema 
kydewskiej „Prossy“, z taką zajadłością wystę- 
pojącym przociwko polityce polskiej w kraju. 
Oszywiście jost nim żyd niejaki Bertold 
Merwim, redaktor „Gazaty Wieczornej". 

Tego rodzaja współptacownietwo p. Merrina 
w organie, który odnesi się se uzjadliwą nie- 
chęcią 1 nienawiścią do wszystkiego co polskie, 
jest tem dziwniejsze, że lwowski korespondent 
„Neue Froie |Presse*, reklamnje siebie wazę- 
dzie jako Polaka i podobno marzy nawet o o- 
degraniu jakiejś roli politycznej. 


Kraków 31 kwietnia. 


Mojsze skikaj po bombę! W „Gazecie Po- 
miedziałkowej*  sznajdujamy taką straszliwą 
groźbę: i 

„Na namiestnika powołany zostsł parlamen- 
tarzysta, którego nazwisko w reakeyi wszech: 
polsko-podolskiej wywoła dźwięk tak straszny, 
że webec niego zgrzyt wszystkich piekieł będzie 
tonem pastoszej ligawki*. 

Czy prsypadkiere p. Rosner nie ma na myśli 
p. Bazesa ? 

Wisła s powodu ostatnich opadów Śnieżnych 
| deszezowych znacznie Się podniosła. Śniegi 
te topniejąc, zasilają gwałtownie górskie poto- 
ki, które uchodzą do Wisły w górnym jej bie- 
gu. To też prawie momentalnie poziom Wisły 
podniósł się, a wada galała niżej położone brze- 
gl. Zwłaszcza pod Krakowem rzeka wyrządziła 
wielkie szkody, zalewając Częściowe roboty bul: 
warowe. 

I tak został zniszosony i serwany tor ko- 
lejki na przestrzeni kilkuset metrów, dwa wiol- 
kie bagry zostały także sapelnie anieruchomio- 
ne. Prócz tego woda zażopiła dwa galary. 


dek jego syna nastawać chcial na sgubą te- 
go potomka własnej krwi, powiedział sobie 
cemarz s całem sxaślepieniem roskochanego 
ojca. Nie, z tej strony niema chyba żadnego 
powodu do obaw. . 

A potem pomyślał z uczuciem zadowole- 
nia o szczerym swym wiernym przyjacielu, 
królu saskim, którego obiecywał sobie wy- 
nagrodzić aa szkodę, jaką wyrządzał mu mi- 
mowoli, zmuszony będąc prowadzić wojnę w 
jego pięknym, zagospodarowanym kraju. 
Czuł się dziś znów możnym rosdawcą na- 
gród, koron i ziem. e 

Kampania rosyjska wstrząsnęła silnie jo- 
go nerwami, ale też zdjęła s niego ociąża- 
łość, nabytą w krótkim okresie odpoczynku. 
Cesarz schud? i z tego powodu odmłodniał, 
powiedziały mu to damy jego dworu, gdy 


ukazał się nagle w Fontainebleau, a i dziś, 


gdy w obcisłym mundurze, orzeźwiony ką- 
pielą po bessennej nocy, ukazał się swym 
sztabowcom, przypominał raczej polnego na- 
dzieł generała s czasów włoskich kampanij. 

Gdy cesarz wyszedł s sypialni, wsrok je- 
go spoczął najpierw na służbowym oficerze, 
tym, który wpadł do niego dzisiejszej nocy. 
Był to Polak, Dezydery Chłapowski, swany 
na dworze cesarakim w Paryżu cherubin- 
kiem s powodu swych jasnych, wijących się 
włosów. 

Cesarz uśmiechnął się do niego I chciał 
mu powiedzisć coś miłego. Nie było to prse- 
cie trudnem. 

(Ołąg dalssy nastąpi.) 


© 


fous w>eFo 


Woebee tego roboty zostały częściowo unie- 
możliwiene. — Woda, której peziom utrzymywał 
alą stale od dwóch dni równo s górną krawę- 
dsią dolnych murów, zacsyna nieeo opadać. . 

Nadzwyczajne poeledzenie Rady miejskiej 
odbędzie się we środę dnia 238 kwietnia br. o 
godzinie 7 wieesorem w sall obrad Rady. Na 
porządku dsiennnym sprawa przyłączenia Pod- 
górza do ' rakowa. 

Obchód 3 Maja. W aobotą 19 b. m, odbyło 
się w sali Koła mieszczańskiego posiedzenie 
ogólnego Komitetu obywatelskiego przy bardzo 
licznym udsiale delegatów polskich atowarzy- 
szeń, oraz reprezentantów Głównego Zarządu 
T. S. L. i Tow. gimaastycznego „Sokół” i t. p. 
na którem uchwalono nastąpujące rezolucye : 

1) Komitet obywatelski obchodu 8 Maja, 
uważa powołanie do życia nowego komitetu pod 
prezydyum wiceprezydenta Szarskiego esy innej 
oscby za zbyteczne; 

2) uznaje siebie ua czynnik powołany do 
urządzenia tej uroczystości ; 

3) wzywa całe Społeczeństwo polskie do 
czynnego udziała w uroczystości. 

W dalszym ciągu zdał Komitet wykonawczy 
sprawę z dotychczasowych przygotowań, — Ze 
sprawozdania wynika, że do urządzenia jaknaj- 
uroczyststego sbchodu poczyniono Już wazystkie 
przygotowania, a szosegótowy program będzie 
w najbliższych dniach podany do pablicznej 
wiadomości, 


Z Towarzystwa Muzycznego. Wiadomość o 
utworzeniu smycskowej orkiestry w łonie Tow, 
Muzycznego, mającej być sawiąskiem przyssłej 
orkiestry symfonicznej, znalazła sympatyczny 
odźwięk wśród egóło, czego dowodem jest oży- 
wiony ruch przy kasie i znaczny popyt na bi- 
lety na koncert, sapowiedziany na 25 b. m. 
Koncert ten będzie „muzycznym chrztem“ no- 
wej orkiestry, która w doborowym programie 
umieściła najwybitniejsze utwory literatury ma- 
gycsnej: Bacha — Faga A-mol, Mozarta Diverti- 
mento, Griega — Dwie Niegie, oras Czajkow- 
skiego Serenadę op. 48. — Próby odbywają się 
pod kierunkiem dyr. Nowowiejskiego. 

Bilety po conie K 1 i 2:20 sprzedaje księ- 
garnia S. A. Krzyżanowskiego. 

Klub anglelski (Grand Hotel) we wtorek 22 
b. m., godz, 8'30 wlecz, odczyż prof. W, Crei- 
senacha „On the Colour of ©thelio*. 

W Kluble prawników I w Kole literacko- 
artystysznem odbędzie sią we Środą dnia 23 
b. m. zobranie esłonków, na którem p. Kasi- 
mierz Bartoszewicz wypowie pogadanką p. t.: 
„Bpizod z dziejów lat sześćdziesiątych (1861— 
1868). Następnie wspólna wieczersa, Wkładka 
3 K. — Początek o godz. 7'30. 

Eksplozya na głównej poczole. W sobotę 
wieczorem z fabryki w Karoiineonthal koło Pra- 
gi nadeszła do Krakowa przesyłka, zawierająca 
podług dekłaracy! — korki eksplodujące, atu- 
kąca do zabawki. Przeszłką umiessczono w Ma- 
gazsynie I wczoraj rano miano ją wyekspedyo- 
wać na miasto, W chwili, gdy wyniesiono ją 
na podwórze i kładziono na wóz pocztowy, na- 
stąpiła eksplosya. Podług jednej wersyi wybuch 
naatąpił wskutek upuszczenia przesyłki na ziemię, 
podług drugiej wewnątrs wosa, gdy wós się 
poruszył. W każdym razie wakatek wybachu 
wóz pocztowy został strsaskany. 

Siła wybnebu działała w promieniu 30 me 
trów. Pianu puczty ed stay awrógonej 
do podwórza wybits zostało kllkanaście okien 
niektóre nawet wyrwane s ramami, Oprócz szé 
tego trzech funkcyonaryaszy, pracujących przy 
ekspadyowaniu przesyłek wozami pocztowymi 
odniosło zranienia. Szyby wylesiały również w 
strażnicy pożarnej. 

Ranni zostali: 36-letni Gostaw Schön, 58 leśni 
Kasimiers Koloncki i 44 letni Lsopold Lass 
ezab, wrzyscy sə slużby pocztowej. S$ockón u- 
cierpiał bardzo ciężko, doznał mianowicie wstrzą 
śnienia mózgu i stan jego jest poważny. Ko 
loncki i Łaszoznk odnieśli bolesne oparzenia ; 
po opatrzenia udali się szmi do domów. 

Jak już wsmiankowaliśmy, przesyłka zawie- 
rała „korki strzelające". Było ich rasem 800 
sstak w 9 kartonach; rasem tworzyły one 
pacskę niezbyt wielką. Silny hak i apnatcara- 
nie, jakie spowodowały tłamaczą się tem, że 
według opinii rzeczoznawców, których sdani» 
zasiągnęły ergana policyjne, przeprowadsejące 
śledztwo — sawierały korki razem najmniej 54 
deksgramy materyi wybuchowej, bardzo silnej. 
Winę wypadku — wecłag opinii władz poczto- 
wych — ponosi i wszystkie szkody stąd wy- 
nikłe, będzie musiała pokryć fabryka, któr? 
wyekspedyowałą przesyłkę. Wybuch bowiem 
mógł nastąpić tylko aibo wskutek słego spo 
rządzenia maay ekspledującaj, albo wskatek 
nieodpowiedniego, niedbałego zapakowania kor- 
ków. 

Nieszezęśliwe wypadki. Dziś pe godz. 9 ra- 
no zaweswano Pogotowie ratunkowe na Dę 
bniki, gdzie w jednym z demów spadła ze zcho 
dów Anna Sak i doznała lieznych obrażeń na 
ciele, Po opatrunku przewieziono ją do Szpi- 
tala. 

O godz. 11 przedpołudniem robotnik sajęąty 
brukowaniem nl. Starowiślnej złamał lewą nogę 


|Raznnego przewieziono do domu, 


Pogoda. Dnia 20 kwietnia termometr do: 
szedł ud + 256 do 4-167 O, — barometr pod 


nosił się, a, 

Dnia 21 kwietnia o godzinie 7 ran> atan 
barometru 7439 mm, — termometru + 48 0 
wiatr: gzachodnio-północno-sachodni. 

Stan pegedy w Zakopanem. (Informacys 
Związku turystycz.). Dnia 21 kwietnia Ciepłota 
najwyższa — 80° Cels, najniższa — 06° O. 
Ciśnienie powietrza 687:9. — Kierunek wiatru 
wschodni. — Prognoga: przeważnie pogoda. — 
Śnieg leżący w słońcu mięki, w cieniu twardy 


Kronika zamiejscowa. 


Strajk górników na górnym Sląsku rozpo 
osal się w sobotę wieszorem. Kilkanaście ty- 
sięcy górników odmówiło jaś w sobotą wieczór 
zjazdn do kopalń na „nocną szychię*, Wosoraj 
strajk się rozszerzył. Ogólna liczba strajkają- 
cych wynosiła wczoraj od 30—40.000 górni- 
ków. Wesoraj toż odbyło sią kilkaście wielkich 
wieców robotniczych w sprawie strajku, który 
w najbliższych dniach niewątpliwie obejmie 
większcóć górników górnośląsk ich. 

Wielkie oszustwa asenterunkowa w laro- 
sławiu. Jadno s pism;przemyskich donosi : Zan- 


śkład tapet na se 


darmerya jarosławska wpadła tymi dniami na 
trop rezgałęcionej szajki oszustów asenterunko= 
wych, którzy operowali przeważnie między chło- 
pami i żydami, wyłudzając od nich większe 
kwoty za rzekome uwolnienie popisowych od 
poboru wojskowego pod pozorem, iż łączą ich 
stosunki s lekarzami wojskowymi, przeznaczo- 
nymi de komisyi szenterankowej, a którzy za 
pewną cpłatą uwolnią danego popisowego. 

We środę 16 b. m. przyaresctowała ġandar- 
merya Naftana Negra, Mosesa Langsama i 
Israela Wilfa, przyłapano ich bowiem na gorą- 
cym uczynku w chwili, gdy do asenteranku 
podstawili innego żyda kalekę, zamiast praw- 
dziwego popisowego. 

Wszystkich odstawiono tego samego dnia 
wieczorem de tutejszego Sądu obwodowego. 

andarmerya czyni jeszcze poszukiwania za 
dwoma sbległymi wspólnikami. 

Zaczęte energiczne Śledztwo przybiera ogro- 
mne rozmiary — oazuści bowiem „pracowali“ 
oddawna i to na bardzo wielką skalę grasując — 
Jak wapomnismo — wśród chłopów i wśród 
drobnych żydywskich handlarzy wiejskish i ma- 
łomiasteczkowych. 


Frymarka złemią Pisma wielkopolskie do- 
noszą: Leon Mayer, Eprzedał Łasinek w pe- 
wiecie grudziądzkim, obssara 1600 mórg niə- 
Jakicmaś Kraynikowi, który odsprzedał go Niem- 
cowi Millerowi. Pomimo zaprzeczenią p. Majera 
i twierdzenia, iż sawarował a'ę przesiwko przej- 
ścia majątku tego w obce rece, obecnie dono- 
asa do „Geselligera*, że 800 mórg s obszara 
Łusinka nabył właśnie ów Miller sa 400.000 
marek od p. Kraynika, Zaprzepaczczono więc 
ostatecznie haainek s pozostałemi jeszcze 800 
morgami. 

Lecznietwe publiczne w Królestwie Polskiem 
przedstawia się nader niepokaśnie: W Warsza- 
wie istnieje: szpitaligjogólnych — 12, szpitali dla 
chorych umysłowych — 2, przytułków położni- 
osych — T, swpitali prywatnych — 8, schronisk 
płatnych dla kobiet — 10, schronisk i prey- 
tułków dla starców i kalek z charakterem lo- 
osniczym — 24 (63); na prowincyl: szpitali 
prywatnych i społeczaych — 90, schronisk, 
przyżułków itp, — 69 (150); razem 222. Przy: 
jąwszy ludność Królestwa w okrągłych eyfrach 
13 mil, otrzymamy 1 xuakład laczniezy na... 
50.855 osób. 


Łe świata. 


Kardynał -Vannutelli we Francyl. Niektóre 
dzienniki krakowskie powtórzyły za prawą wie: 
deńską wiadomość, że kardynał Vannatelli u- 
daje się do Paryża celem zawiąsauia u rządem 
frcancnskim rokowań, mających na celu porozu- 
mienie w sprawach Kościelno-religijnych. Organ 
Watykanu „Osserv. Romano“ wyjaśnia obecnie 
że kard, Vannutelli Jedzie do Paryża jako pre- 
tektor Towarzystwa: áw. Wincentego a Paulo, 
by wziąć udział w jubilouszowych obchedsch 
na cześć Fryderyka Oszauama, założyciela To- 
warzystwa. 

Traglczny wypadek z dzieśmi Izndory Dun- 
kan. Onegdaj spotkał znaną artystkę tańca 
klasycznego p. Izadorę Dankan straszny cios. 
Dwoje jej dzieci, pięcioletuia córeczka Deadie 1 
trzyłetni syn Patryk, które wybrały aią rano 


aa przejażdżkę automobilem z willi p. Dangan 
W Neurly wzdius' Lrasgu GeKWnny; waknftak 


wypadku z samechodem wpadły de rzeki i u- 
tonąły. Przebieg katastrofy był następujący: 
W czasie jazdy samochód zatrzymał się, a azu- 
fer chcąc zbadać tego przyczynę wyszedł z wo- 
zu i poprawiał mechanism motora, W ezasie 
tego automebil sam raszył i powaliwszy szo- 
fora, przejechał go, a następnie w szybkim pę- 
dzie wjeshał na barycrę i złamawazy ją, wpadł 
w fale Sekwany. Biedne dziecl przerażone i 
zamknięte w automobila nie mogły, ani amiały 
uciekać i utonąły w rzece, głębokiej w tem 
miejscu na 10 m. 

Mimo natychmiastowego pospienzenia z pe- 
mocą przes policyę i straż egnlową — nie mo- 
ina było wydobyś wosu z rzeki i dopiero po 
przeszło dwugodzinnej akoy! wycłągnięte ofiary 
« rzekije'a jak nie możaa ich było przywrócić 
do życia. 

Nieszczęśliwa matka odbiera sowaząd kon- 
dolensye z powodu tak tragiesnsgo wypadka, 
« jakim atraciła swe dzieci, 

Strajk doróżkarzy. W Kijowie panował przes 
ostatnie kilka dni strajk doróżkarzy. Uezestni- 
czyło w nim przeszło 2800 doróżkarzy, a strajk 
był solidarmy, bez „łamistrajków*, bom presyi 
i reprenyi, bez ekscesów — spokojny, poważay, 
a miał znaczenie ekonomiesne, Chodziło im © 
ułagodzenia przepisów o nowych doróżkach, 
jakie nie wszyscy mogli sobie zakupió. Obesnie 
po usyskaniu pewnych ulg mistrze bata pewró- 
cill do swej działalności. 


Z dziedziny wojskowości. 


- Nowa szkoła artyleryjska w Odorsie etrzy- 
mała, jak donosi „Rasskij Inwalid", nazwę 
„Sierglejewskiaj Sskoły artyleryjckiej* na cześć 
gen. inspektora artylecyi w. ks. Serglusza, 

Najstarszy ofloer armii włeckie] gon. Pos- 
eetto obchodzi? 10 b. m. w Genal ©1 rocz 
awych urodsin. Brał on udział w 18 bitwach i 
potycskach, począwszy od wojay krymskiej, w 
czasie której za odznąszenie się przy szturmie 
aa fort Małschowa, pod Sewastopolem, awan- 
sowany został na kapitana. Słażbę czynną opu- 
ścił on w 1879 roka i cleszy się dotąd bardzo 
dobrem sdrowiem. 

Franouskie wielkie manewry morskie odbę- 
dą się tego roku I na morzu Sródziemnem i w 
kanale La Manche. Pierwsze z nich rozegrają 
się między Korayką a Algerem w majn, drugie 
zaś — w lipeu. W manewrach na wodach ka- 
nalu La Manche weśmie udział także eskadra 
rexsrwowa, Oraz powna licsba łodzi torpedowych 
I podwodnych eskadry oceanu Atlantyckiego. 


Że świata katelickiego. 


Katolicyzm w Rosy! ulega znów gwałtownym 
prześladowaniom, nacyonaliści i duchowieństwo 
prawosławne rzucili sią do wąssenia i tępiania 
propagandy katolickiej, zagrażającej rzekomo 
cerkwi, Ostatnio, jak już donoailińmy, wskutek 
zargatów „Nowego wremi”, jakoby w Moskwie 
ukrywali się Jezuiel, jakoby nawracano pokry 
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jomu na prawosławie, trwoniono fandnsze ko- 
Ścielne i t. d, zjechał tam z Petersburga. dóle- 
gat departamentu wyznań obcych, p. Tiażelni- 
kow. D»kona wszy rewizyi, delegat nie wykrył 
ładnych nadużyć, ani winy w działalności du- 
chowieństwa parafii rzymako - katolickiej św. 
Piotra i Pawła. Nie dopatrzył się także niczego 
przeciwnego prawn w kazaniach rosyjskich ka, 
Susalewa, miewanych w kościele na przedmie- 
ściu Gruziny. i 

Tiażelnikow zaproponował podobno ks. Sn- 
salewowi prreniesienie się do Peteriburga i 
objęcie po o. Deubnerze zarządu parafii Rosyan- 
katolików, co znów spotkało się z gwałtowną 
opozycyą synodu, który zawiadomił ministra 
spraw wewnętrznych, że poczytuje za Tz00z ko- 
nieczną zabronić krzewienia katolicyzmu w Ro- 
syi i otwierania domów modlitwy tego rodzajn, 
co zamknięta niedawno w Petersburgu kaplica 
o. Deubnera dla Rosyan-katolików. 

Prześladowanie naszych księży na Litwie 
„Kuryer litewski“. donosi : Ministerynm spraw 
wewnętrznych odmówiło zatwierdzenia na sta- 
nowisku prsłatów kapituły żmudzkiej, dotych- 
czasowych kanoników tej kapituły, księży : Pio- 
tra Borowskiego, proboszoza kościoła św. Trójcy 
i Franciszka Pacewicza, inspektora i profesora 
neminarynm duchownego kowieńskiege. Obaj 
niezatwierdzeni kaiąża są Polakami, a ke. Bo 
rowskiego odmowa Spotyka już po raz trzeci. 


Mianowania Isprzenlesienia, Cssarz zamia- 
nował wiceprezydanta sądu obwodowego w Tar- 
nowie Dr Karola Biegańskiego prezydentem są- 
du obwodowego w Jaśle. 

Minister sprawiedliwości zamianowsł: radca- 
mi sądu kraj. i naczelnikami sądów powiato- 
wych sędziów pow. Edmunda Gebanera do Ży- 
wca, Józefa Zawilekiego w Krakowie do Krze- 
szowic ; sądzią powiatowym i naczelnikiem sądn 
powiatowego w Tyczynie sędziego Leopolda Za- 
rzyckiego w Grybowie. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędsiów 
powiatowych: Andrzeja Głogoczowskiego s "7" 
czyna do Mielca, Dr Władysława Łubkowakiego 
z Ropczyc do Jasła, Stanisława Nowaka z Brze 
Aka do Bochni, a Dr Karola Droszoza w Msza- 
nie Dolnej do Nowego SĘOsa. " 

Minister sprawiedliwości ssmianował sodzia- 
mi powiatowymi: sędziago pow. I nsczelnika 
sądu pow. Andrzeja Sindta w Tyczynie do Tar- 
nowa, Ora sądziów Dr Stanisława Misiewicza 
w Leżajsku do Ropesyc, Gabryela Hablińskiego 
w Oświęcimin do Żywca, Bronisława Jaremę w 
Wiśnicza do Tyczyna, Kazimierza Pawłowskiego 
do Brzeska i Dr Jerzego Wiśniewskiego w Ży- 
weu do Nowogo Sącza. 


Minister sprawiedliwości przeniósł zastępcę | 


prokuratora państwa Dr Kaniwierza Kłodzińskie- 
go z Rzeszowa do Krakowa, a zamianował sg- 
dziego Walerego Marszalika w Rzeszowie za: 
stępeą prokuratora państwa w Rzeszowie. 


Zmaril. Mieczysław Dunin - Wąsowios, 
doktor filożofli, radca madoa magistratu, ehe» 


mik miejski, były doeent politechniki i uniwer-. 


Bytetu, zmarł onegdzij wa Lwowie w 64 roku 
życia. We Lwowie nsieżał do znanych i popu 
larnych postaci, wiola też liczył serdecznych 
przyjaciół. Ozłosił szereg rozpraw z zakresu 
chemii. 4 
Władysław Śwolkien, emerytowany star- 
asy radca policyi, zmarł po dłaższej chorobie 
dzisiajęwaj nocy, przeływazy 63 lata. 


Powszechne wykłady uniwersyteokie. 


W auli L szkoły realnej przy ul. Studenckiej, godz. 
6 wieczorem. Wstęp 10h, 

Dnia 22, 23, 24, 26, 28 kwietnia Prof. Dr 

Józef po „Od Przybyszewskiego do Żeromskiego". 


m godz). 
Dnia 29, 30 kwietnia Prof. Dr Antoni Mikulski 
,O Tadenszu Ozackim', (3 godz.). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Poniedziałe a, 1) „Grube Ryby“, “komedya w 3-ch 
aklach M. Bah ckiego. k 

2) Kiasyozne toe: Występ Jani Pol-Dolińskiej 
młodocianej tancerki klasycznej. i 

Wtorek. „Tajermniczy Dżems”, #stuka w 8 aktach 
I. Mirande'a i H. Geronie'a. j 
1 roda. „Judaat z Kariothu*. (Występ Ireny Sol- 


akiej). 
n arattak, Tajemniezy Dżems”. 
s s „1831 na- 
piiat t W 1) „Warszawianka p pieśń sr 


n h St Wy- 
spiańskiego. e", tragedya w 2 aktac 
Bobota; 


Teatr świotiny „Uoleoka“ Starowiśina 16. - 
Od wtorku dnia 23 bm. PoGrĄwzcy at do OdWÓ* 
łania = y 

„Drugie życie: 


(Der Andere) 


dramat Pawła Lindaua_ w 5 częściach, W główn 


roli - wy: Bassermann, ałynny ` t 
Relnbardto warlene tatru Dramat grany w Wiednia 


dotąd berprzostaunie 120 raty. e 


z sall sądowe]: * | 


Okołowicz— Piętka, 


Przed trybunałem -przyeięgłych rogpoczęł8 
sią dziś rozprawa przeciw p. Janowi Piętce, 
oskarżonemu przez dyr. Poliikiego Tow. eml- 
gracyjnego p. Okołowicza o obrazę czci po- 
pełnioną drukiem: 

Jest to początek całej seryi rozpraw wą: 
dowych, w Których rolę oskarżonych I oska- 
rżycieli zmieniają kolejno pp. Piętka i Oko- 
łowicz. Roztrząsaniu tych wzajemnych skarg 
poświęca sąd Cwiery dni, Obie strony stanęły 
osobiście, p. Piętka w amystency! Dra Gluziń- 
skiego, p. Okołowicz w asystencyi Dra Bo: 
gdaniego. i 

Przedmiotem pierwszej skargi był arty- 
kuł zamieszczony w nr. 3 „Przewodnika Św. 
Rafała”, wychodzącego pod redakcyą p. Jana 
Piątki. W artykule tym zamieszczony. był 
list emigranta Nowickiego, który zarzucił 
Polskiemu Tow. emigracyjnemu, względnie 


Na pamiątkę I. Komunii św. 
== OBRAZKI 4 INNE DROBIAZGI == 


POLECA 


Antoniego) przebywającego w Ame 


GŁOS NARODU s dnia 28 Kwietnia 1916. 


p. Okołowiczow! kradzież i oszustwo, uza- 
zadniając swój zarzut tem, że wspomniane 
Tow. wzięło za bilet kolejowy więcej niż na 
leżało, a mianowicie zamiast 200 K 390 K. 
Prócz tego okręt był zły, stary o jednym 
kominie (jednośrubowiec) i płynął do Ame- 
ryki 15 dni zamiast normalnych 9. 

Rozprawie przewodniczy r. 6. Obtułowicz. 

Rozpoczęto najpierw przesłuchanis p. Piętki 

Przew. Czy poczuwa się pan do winy ? 

Osk, p. Piętka. Nie. 

„Przew. Proszę skreślić nam genezę tej 
history... 

Osk. List załączony przezemnie w aktach 
jest autentyczny i nadszedł pod adresem 
á. p. ks. Stojałowskiego. Po sprawdzeniu 
jego autentyczności zwróciłem się do katol. 
biura podróży: „Ojczyzna“ — Vaterland w 
Rotterdamie. Biuro to na podstawie przesłu- 
chania Nowickiego potwierdziło w zupełno- 
ści zarzuty, poczynione przez emigrantów. 
Panowie przysięgli! zaręczam mem słowem, 
iż działałem w dobrej wierze, w tem prze- 
konaniu, że czynię dobrze, broniąc emi: 
grantów przed wyzyskiem. Gdy p. O. mnis 
zaskarżył ofiarowałom dowód prawdy i przed- 
łożyłem list Nowickiego. A podnieść muszę, 
że w artykule mego pisma nie używałem 
żadnych obraźliwych wyzwisk, gdy natomiast 
w artykula p. Okołowicza spotkałem się z naj- 
ordynarniejszemi obeigami. 

Przew. Czem pan wytłumaczy, że listy 
Nowickiego pisane są każdy innem pismem? 

Osk. Byłem profesorem w gimnazyum 
i znam się Jako nauczyciel kaligrafii na piśmie. 
Jeden z listów pisany był prawdopodobnie 
starannie i dobrem piórem. Drugi natomiast 
niestarannie i złym piórem. Stąd wygląda, 
jakby oba listy pisane były różnym charakte- 
rem pisma. 

Zast. pryw. oskarżyciela Dr Bogdani do 
p. Piętki: Dlaczego pan, wysyłając pieniądze 
w sumie 12 K do opiekuna Nowickiego, na 
przyjazd do Krakowa nie kazał posyłać pie- 
niędzy za recepisem. 

Dr Gluziński, obrońca p. Piętki. Nie 
odpowiadaj pan na to pytanie, gdyż gdyby 
pan posłał list za recepisem, pytanoby się 
pane, dlaczego pan tak zrobił a nie inaczej. 

P. Bogdani. Dobrze! Czem pan zatem 
uzasadni to, że przecież Tow. emigracyjne 
udowodniło na odwrót, że żaden Nowicki 
biletu tam nie kupował, natomiast Nowicki 
kupił taką „szyfkartę”* użyda w Czortkowie? 

Osk. Trzymałem się faktów. Zresztą pa: 
nowie wiecie, że było dwóch Nowiekich braci. 
Stąd pewne nieporozumienia. 

Przewodniczący odczytuje zeznania No- 
wiekiego złożone w policyj, zgodne z tem, 
co p. Piętka umieścił w swoim artykule. 

P. Piętka skreśla w krótkim zarysie 
śledztwo prowadzone w sprawie Nowickiego 
przez polioyę i podnosi, iż kilkakrotnie mu- 
siał podczas odczytywania protokołu popra 
wiać niektóre niewłaściwe określenia, użyte 
przez p. komisarza. z 

W dalszym ciąga zarznca p. Okołowicz p. 
Piętm, iż pisząc do opi-kona Nowickiego, użył 
między innemi wyrażeń, iż Tow. emigracyjne 
ckradło go i zrabowało. Wreszeie odczytnje liet 
pisany do Ameryki do Nowickiego. Przy czyta 
giu listów przer p. Okołowicza przychodzi du 
scysyi międsy Drem Glazińckim a p. Okłowi. 
czem, który w sposób niegrzecwny zaczepił kil- 
kakrotuie p. Piętkę, ë i 

Pruow. zwraca uwagę p. Ok. że wolno mu 
tylko zadawać pytania. wę ; 

P. Ok, (w dalszym ciągu). Czegoż pan, wle- 
dsąt o tych nieporządkach panujących w Tow. 
emigracyjnem, nie zwrócił się do zarządu, gdzie, 
jak sam pan przyznał, znajdują się ludzie go- 
dni zanfanie. 

Osk.: Wiedziałew, że byłoby to daremne. 

P. Okołowicz: Dl:ezego pan wysyłał nawet 
do „Atlantic Express“ rozmaite listy, szkodzące 
Tow. 

Przew.: Csy pan ta listy pisał? 

Osk.: Tak jeat. 

Dr. Bogdani: W myśl ostatnich rospo- 
rządneń — kompanie okrętowe spisują t. zw. 
„nationsie”, Co pam pod tem rozumie? 

Osk.: Roznmię imię, nazwisko, wiek it. p. 

Dı B.: Mógł pan przecież dojść za pomocą 
takich episów de właściwego Nowickiego. Pod- 
p'aywał pan się również „Piętka w zastępetwie 
kuiędza”, Osy ksiądz Stojałowski żył wtedy? 

Osk.: Żył. 

Dr Gluzińaski. Torzz ja zacznę „wywo 
dsió*, Proszą panów ezamaż p. Ok. mimo, że 


t*,|tylokretnie o nim pisano, odsądzano go od czci, 


nie szukał w sądzie obrony swego honoro. — 
Digozsgo teraz p. Ok, te rob ? Ożo został do 
tego. zmuszony skargą p. Piątki, — Ozy pan 
Piętka mógł coś więcej zrob!ć, jak srobił, tem 
bardziej, że wszystko nam sprawdzał i depil- 
nowywał.. 
Przew. Zwracam uwagę, że Rada nadzorcza 
Tow. emigracyjnego złożyła p. Ox. votum zan- 
A. o 
Dr Glaziński: Nataralnie przed akończe- 
niem śledztwa. P. Okołowicz posyła cyrkniarz 
do członków, a oni .podpisnją. Tak. samo btato 


ej się z tem świadectwem moralności p. Okoto- 


wloza, - 

P. Okołowiez: Skąd pan o tem wie? 

Dr Glaz.: Ja znam te sprawy. 

"Wśród ogólnego hałasu na eali, przewodni- 
emoy zarządza półgodzinną przerwę. 

Po przerwie ewodniczący odosytuje 
zesnanią Świadków. | Między RYBA! protokół 
zekNaŃ niejakiego Onyszkiewicza, — który 
przesłuchiwany w Rotterdamie, podał, iá w 
rozmowie £ Nowickim dowiedział się o pla- 
nie jego Podróży. Nowicki miał zamiar je” 
chać za pośrednietyywem Tow. św. Rafała, lecz 
gracyjnego, aby Podróżował pod protektora- 
tem p, nik gg =. Wręczono mu fałszy- 
wy paszport za a odobnie zeznał kore- 
apondent „Vaterlandu“, 

Przesłuchiwany w „charakterze świadka, 
zeznaje zaprzysiężony Czesław Nowiski (brat 
EV YCH. — 
Świadek podaje, że brat jego złożył 400 K 
u niejaklego Rosenbacha w Ugortkowie., 

— Zresztą brat mój poda to dokładnie, 
gdyż od miesiąca 
dzi. | i 

. Świadek przedłożył następnie list, jaki 


już w domu sie-ll 


otrzymał od p. Piętki, w którym doniesio- 
no mu, że P. T. E. oszukało jego brata na 
200 K. 

Między listami odczytuje przewodniczący 
jeden bardzo charakterystyczny. Nowicki do- 
nosi w nim o swojej biedzie i krwawe] pra- 
cy mniej więcej temi słowy: 

„Pracuję ciężko przy budowie Kolei i ga- 
kładam azwele. Praca to tak ciężka, o jakiej 
się nie” śniło nikomu w kraju. Pot cieknie 
ciurkiem, że Koszula i spodnie mokre, jakby 
z wody wyjęte. U nas w kraju nie praco- 
wałby nikt tak nawet za 10 K dziennie, Tutaj 
się musi. Kto chce się pracy nauczyć, niech 
tu przyjedzie robić do Kanady, zdala od swo- 
jej ziemi, wśród obcych. Nauczy się“. 

Brat Nowickiego zeznsje w dalszym cią- 
gu, iż dostał Jeszcze dwa listy od Tów. Św. 
Rafała, zapytałem go zatem, czy prawdą 
jest, że jakieś Tow. emigracyjne w Krako- 
wie osxukało go? Teraz opowiadał mi je- 
dnak brat, że w Krakowie zupełnie nawet 
nie wysiada? z pociągu i jechał wprost do 
Rotterdamu. (Poruszenie na sali). 

Przew. Nie wie pan, dlaczego brat nie 
wysiadał w Krakowie ? 

Sw. Spał i dlatego nie mogli go agenci 
Tow. emigracyjnego namówić do swego To- 
warzystwa. 

Dr Gl. do św. Skąd się wzięły pańskie 
listy w rękach P. T. E? 

Sw. Do mnie przyszedł Jakiś pan i przed- 
stawił się, jako członek Tow. im. św. Rafała, 
później znów mówił inaczej. 

Przewodniczący zarządził zawezwanie w 
drodze telegraficznej Antoniego Nowickiego. 

Św. Krasicki, właściciel biura pośredni- 
ctwa pracy. 

Dr Bogdani sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
świadka, z tego powodu, że p. Krasicki jest 
usposobiony wrogo do p. Okołowicza. 

Dr Glusiński zbija ten wywód i żąda za- 
przysiężenia Świadka. 

Przew. do św. Cwy pan czuje nienawiść 
do p. Okołowicza. 

Osk. Nie. 

Trybunał zaprzyaięga p. Krasickiego. 

Przew. Niech nam pan opowie o wiado- 
mej sprawie Nowickiego ? 

Sw. P. Piętka przyszedł do mnie i poka- 
kal mi list od Nowickiego oraz podniósł, że 
poczynił kroki cełem sprawdzenia podniesio- 
nych przeciw P, T. E. zarzutów. Wobec tego 
chcąc p. Piątce pomódz, napisałem sam do 
Nowickiego, który jednakowoż mi zaprze- 
czył, aby zwracał się do P.-T. E. : 

Jaden z sędziów przysięgłych: * Powiedz 
mi pan, panie Piętka, diaczego zajęliście się 
spscyalnie Nowickim P 

Osk. Dlatego, iż mieliśmy jego liat a nie 
kogo innego. 

Dr Gl. Zaznasza, iż p. Ok. zwrócił na sie- 
bie również uwagę. prasy, jak n. p. „Głosu 
Narodu“ ii., które należycie napiętnowały p. 
Ok. To oczywiście musiało zwrócić również 
uwagę p. Piętki, a mając do dyspozycyi do- 
wód w liście Nowickiego, taki opublikował. 

Zeznają następnie świadkowie p. Wójcicki, 
Wojciech Dudek, służący u p. Krasickiego. 

w. Stanisław D., zeznaje za zgodą stron 
bez przysięgi. 

Przew. Czy pan długo zajęty jest w, Tow. 
emigracyjnem ? 

Św. Przez trzy lata, 

Przew. Csy pan wie, że przez Tow. Emi- 
gracy) ne przechodził i został wyekspedyowany 

owioki ? o Jia: 

Sw. Nię. To niemożliwe. Musiałbym był 
o tem wiedzisć. 

P. Ok. do Świadka. Czy pan wie o jakich 
nadużyciach popełnianych na emigrantach 
w Tow. emigracyjnem ? 

Sw. Nie słyszałem o tem nigdy. 

F rzew. Czy pan nie nosił. nigdy czapki 
ze znakiem P. T, E,? 

Sw. Nigdy. p 

Przew. Dlaczego ? 

Sw. Nie chciałem takiej czapki nosić. 

W końcu zeznaje p. Okołowice, opisując 
szczegółowo u zarzutach przeciw niemu po- 
czynionych w rozmaitych pismach i kołach 
prywatnych, że jednym z głównych powodów, 
jakie sprowadziły nieporozumienia między 
P. TĘ E. a Tow. św. Rafała było właśnie 
to, że P. T, E. nie utrzymywało żadnych 
stosunków s „Atlantic, Express“ z którym 
Tow. Rafała stało w snanym kontakcie. 

Godzina 3 rozprawa trwa dalej. 


nnn 


Z teatru. 


Tajemniczy Dżems' sztuka w 3 aktach pp. 
> Miranda | Geroule. PE 


Malo znana spółka literacka paryska uło- 
żyła dla jednego z przedmiejskich teatrzy- 
ków sztukę, obliczoną zapewne na eksport 
do Ameryki. Jakiś egzemplarz tej sstuki 
zmylił adres i zawędrował zamiast do Chica- 
go do Krakowa. Tej pomyłce zawdzięczamy 
prawdopodobnie wystawienie „Tajemniczego 
Dżemsa*, należącego do wielkiej rodziny dżen- 
telmenów włamywaczy. 

. Bo Džems jest typowym przedatawicie: 
lém najnowszych bohaterów popularnej Mu- 
zy. Jest on mistrzem w otwieraniu cudzych 
kas ogniotrwałych, których treść anektuje 
dla siebie, ale że sprawiedliwość chodzi czę- 
sto błędnemi drogami, więc i Jamesa uwię- 
ziono i skazano nie za włamanie, ale za to, 
że wyrzucił z pociągu innego bandytę, który 
napastował córkę milionera, jadące samotnie. 
Ojciac ocalonej panny uwalnia Jamesa i ro- 
bi go nawet swoim pełnomocnikiem, pra- 
wdopodobnie według zzsady, że najlepszymi 
celnikami są zwykle przemytnicy. Koniec ła- 
two przewidzieć. Milionerka oddaje serce i 
rękę dżentelmenowi-włamywaczowi, po ró- 
żnych przejściach, mistyfkujących przede- 
wszystkiem publiczność. 

Ryłaby to wogóle sztuka odpowiednia dla 
dorastających dzieci, giłyby nie wątpliwy mo- 
rał, który można wprawdzie wytłomaczyć w 
ten sposób, -że nigdy nie jest zapóźno na 
poprawę życia, ale który zakrawa także na 
ekką apoteozę rycerzy przemysłu. 

Zresztą kilka zabawnych epizodów oży- 
wia cokolwiek jałową akcyę Sktuki, którą na 


scenie krakowskiej ocali chyba bardzo dobra | pierają się na trzech punktach a mianowicie 
gra artystów, a przedewszystkiem p. Bończ 


Y. | chodzi między innymi o dwumandatowe okrę- 


wybornego w roli dobrodusznsgo złodzieja. 
Ale i pp. Kosiński, Jsdnowski, Siemaszko, 
Bogusiński, Miarczyński i panie Czaplińska i 
Jarszewska, dołożyły wszelkich starań, aby 
wydobyć odrobinę treści z tej dziecinnej hi- 
storyjki o poprawionym złodzieju i niefor- 
tunnym detektywie. 

Dla kogo i dlaczego wystawiono „Dżem. 
sa“ — nie umiemy wyjaśnić, jest to gape- 
wne jedna ze zagadek końca sezonu i zmia- 
ny dyrekcyi, 


Nauka, Literatura, Sztuka. 


Na wystawę w pałacu szfuk pięknych przy 
placu Szczepańskim 1. 4, nadesłali dzieła sztuki 
następujący artyści: pp. Julian Fałat „Kwitną- 
ce drzewa”, Stefan Felsztyński „Dwa rysunki“ 
i płaskorzeźbę „Profil“, Pronaszko Audrzej 
„Zsgroda”, Arcangelo Salvarani „Kościół i kla- 
sztor Św. Andrzeja”, 


Z wystawy Stowarzyszenia artystów w Po- 
znaniu. Z pośród instytucyj artystycznych w Po- 
znaniu na plac pierwssy wysuwa się Stowarzy- 
szenie artystów. Jest to jedyna korporacya ści 
śle zawodowa, której celem jest popieranie sztuki 
plastycznej polskiej, Towarzystwo liczy przeszło 
600 członków wspierających i skupia zwyż 40 
artystów wielkopoiskich, którzy do tej pory nie 
mając organizacyi zawodowej, skazani byli przy 
wystawach na „jury“ Towarzystwa „Przyjaciół 
sztuki“, kKkorporacyi niewątpliwie xastużonej 
tskże, ale bądź co bądź złożonej z amatorów lub 
protektorów dyletantów, 

Wracając do Stowarryszenia artystów za- 
znaczyć należy, ż8 pracuja ono wytrwale ą cho- 
ciaż istnieje zaledwie rok czwarty potrafiło wy- 
robić sobie imię, zdobyć piękne sale wystawowe 
a wreszcie zainterssować bardzo społeczeństwo 
dziełami malarzy peznańskieh i przekonać je 
do twórczości rodzimej. 

Ostatnia wystawa przedstawia się bardzo 
zajmnjąco, a nawet okazale, Artyści poznańscy 
wystąpili z dorobkiem poważnym, podobnie ber- 
lińscy. Wystawą także obesłali Wodzinoweki, 
Mienówna, Stanklewiczówna z Warszawy i in, 

Z poznańskich artystów zwracają uwagę płó- 
tna Szmyta (portrety | pejzaże doskonałe), pel- 
zaśo Głasnere szkice olejne ks. B ałasa, kraj- 
obrazy Graczyńskiego, Lewandowiczs, Sieniaw- 
skiej, Arendt- Błociszewekiej, Kasztolanównej, 
Wiśniewskiej i in, Akwaforty i litografie Glas- 
mera harwne i Romerowskie wykonanis w pol- 
skiej poznańskiej firmie Tredlera sasłogują ró- 
wnież na aznanie szczególne. bi. 

Wincenty Korolewicz. Ofiary. Dramat z r. 
1863. Nakład „Prawdy* w Krakowie. 

' Rok jubileuszowy powstania styczniowego 
obdarzył literatnrę popularną długim szeregiem 
ksiąkoczek, które mają wśród szerokich warstw, 
dla których eą przeznaczone, spełnisóć zadanie 
nietyle artystyczne, ile patryotyczne, Treścią 
ich są róśne epizody „strasznego roku“. Do 
tego patryotycznego plonu należy także dramat 
pana Korolewicza, Historya narzeczonych, prze 
rwana burzą powstania, zakończona tragicznie 
ofiarami, zniezczony dom, spalona wioń, wy- 
mordowana przez kozaków rodzine, obrazek 
(zresztą stereotypowy) obozu powstańczego, 
chata x rannym w lesie, widzeni» przedśmiertne 
przyszłej walki luda całego o Polskę — oto 
motywy (nie nowe) które złożyły się na 3 akty. 
Nad wszystkiem duch ofiary i powiew, (który 
powinien być tragicznym) nieszczęścia. f 

Układ dramatu abyt prosty, wlorag niedbały, 
w dyalogach tautologia, za dużo beztreściwego 
gadania i banalnej czułostkowości, za mało 
zwartej akcyi dramatycznej — to wszystko nie 
kwalifikoje dramatu na dzieło artystyczne. Pró 
ba jednak wystawiania go na scenie lndowej 
(może z pewnemi skreśleniami) byłaby zajmu- 
jaca. Autor — zdaje stę — piszący zbyt „ła- 
two“, nie wydobył z tematu pierwitstku dra. 
matycznego, a bos niego rzecz staje się ©po 
wiadaniem i to do tego znanem już czytelni. 
kowi ze setek tomów poezył i prozy powstań- 
czej. Poeta, nawet „patryotyósny* powinien 
mieć ambicyę, by w jego dziełku nie chwalono 
tylko szlachetnego zamiaru, Nad „Ofiarami* 
trzeba byłe jeszcze popracować. 


Rokowania w sprawie: kompromis 


(Telegramy „Głosu Narodu” z dnia 21 kwietnia) 


Wiedeń. (Tel. wł.) Rząd rozpoczął roko- 
wania z polskimi biskupami i stronnictwem 
podolskiem. Dzisiaj u prezydenta ministrów 
byll na posłnchaniu wszysoy biskupi polsoy 
w obecności min. Długosza, Jutro zaś przy: 
będą przedstawiciele grupy podolskiej. 

Rosstrzygnięcie sytuacyi spodziewane jest 
przy keńcu bleżącego tygodnia, 

Przedstawiciele stronnictw blokowych i 
namiestnik Dr Bobrsyński wyjechali z Wie: 
dnia, saznaczając, że w rokowaniach udsiału 
nie wezmą. 

Z końcem tygodnia zbierze się we Lwo- 
wie pełne Koło 'sejmowe. 

Przedstawiciele bloku i Rusini uplorają 
się przy zasadach Iwowsklego kompromisu, 
domagając się rozwiązania Sejmu w razie 
rozbicia obecnych rokowań. 

Obecne rokowania wiedeńskie mają bar- 
dzo mało widoków powodzenia. 

Namiestnik Bobrzyński wniósł w sobotę 
swą dymlsyę I oświndczył, że newych wybo- 
rów przeprowadzać nle hędzio ze względu na 
swoje zdrowie. 

Na razie prawdopodobnia kierownictwo 
obejmie urzędnik prowizorycznie. W rachubę 
wchodzą podobno pp. Grodzicki i delegat 
Federowicz. Gdyby już teraz nastąpiło 
obsadzenie definitywne namiestnictwa, to na 
pierwszem miejscu wymieniają jednego s 
szefów sekcyi. 

W tutejszych kołach politycznych twier- 
dzą, że konferencye biskupów z rządem o- 


kazimierz Zajączkowski 


Str. B. 


gi wyboroze i narodowe ruskie okręgi, 


Narodowi demokraci e sytnaoył. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przybyli da Wie- 
dnia: dr. Głąbiński i hr. Skarbek i odbyli 
konferencyę Z min, Załeskim. Narodowi de- 
mokraei występują stanowcze przeciw obe- 
onemu kompremisowi i wykluczają wszelkie 
pertraktacye na podstawie kompromisu lwow- 
skiego. Dr. Głąbiński wobec naszego kores- 
pondenta wyraził przypuszczenie, że Sojm 
zostanie rozwiązany | wybory odbędą się 
w czerwou. Narodowi demokraci konferować 
będą z prezydentem ministrów. 


Narady ks. Biskupów. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj konferował ka. 
Arcyb. Bilczewski z hr. Stilrghkiem, dzisiaj 
zaś odbył konferencyę ku, Arcyb. Teodoro- 
wicz z min, Hussarkiem. 


Gosarz o reformie wyborozej. 
Wiedoń. (Tel. wł.) Premier gabinetu był 
wozoraj u cesarza i zdawał mu sprawę 6 8y- 
tuacyi w. sprawie przesilenia galicyjskiego. 
Cesarz wyraził nadzieję, że usiłowania rządu 
uwieńczone zostaną pomyślnym skutkiemm.. 


Papież ma się lepiej. 


Polepszenie w etanie zdrowia Ojca świę: 
tego trwa nadał. Prof. Marchiafava oświadczył 
siostrze Papieża, że jeżeli nie zajdą Jakieś 
komplikacye chory do 10 dni opnśc: łóżko. 
W sobotę zjawił się brat Papieża Angelo 
Sarto, oraz siostra i siostrzenica. Lekarze 
Marchiafava i Amici badali Pepieża od 
gods. 7:/, do 81/, rano, poczem zredagowali 
biuletyn. Następnie pozwołono bratu Papieża 
wejść do pokoju chorego. Powitanie braci 
było bardzo serdeczne. Papież podniósł się 
w łóżku i kilka razy ucałował brata. 

Wieczorem Dr Marchiafava i Amici od- 
wiedzili wspólnie Papieża. Badanie trwało 
bardzo Krótko. Stan Papieża jest wciąż po- 
myślny. Papież nie miał przez cały dzień gorą- 
czki. Temperatura wynosiła wieczorem 36'7 a 
w bronchicio nastąpiła poprawa. Papież przyjął 
również pożywienie, Biuletynu wieczorzego 
nie wydano. s 

Rzym. (T. B.) O stanie zdrowia Ojca Św. 
sio o godz, 8-mej rano następujący biu- 
etyn: 

Stan zdrowia Ojca św, poprawia się trwale 
i zbliża się de wyzdrowienia. Wobec tego nie 
będę więcej wydawane biuletyny. Podpisan! 
Marchiafawa i Amici. 


Telegramy. 

(Telegramy „Głosa Naroda“ s dnią 21 kwietnia) . 
Rozpuszczenie rezerwistów w Bośni. 

Wiedei. (Tel, wł.) Dzisiaj w ministaryum 
spraw sagranicznych odbyła Gię narada mi- 
nistrów. Uchwalono odroczyć sesyę delegacyj 
do jesieni. W sprawie, rozpuszczenia rezerwi- 
stów na poludniu monarchii oświadozono, że 
nie może to nastąpić prędzej, aż Sorbowio e- 
puszczą Durazzo. 


Giełda. 


Wledeń. (Tel. wł.) Usposobienio giełdy by- 
ło dzisiaj spokojne. 


Szturm na Skadar. 
Wledeń. (Tel. wł) Oblężenie Skadaru pro- 
wadzone jest dalej z całą siłą. Dzisiaj wieczór 
rozpocząć się ma główny szturm. : 


Dezerterzy tureooy. 


Konstantynopol. (T. B.) Trybunał wojenny 
wydał nakaz aresztowania kapitana H.a- 
dztego Al, który jako rzekomy parlatmen- 
taryusz pod Baksikoej przeszedł do obozu 
bułgarskiego oraz inżyniera okrętowego Gre- 
ka, Levteriego, który uciekł de Grecyi. 


Zaręczyny ex-króla. 

« Sigmaringen. (T. B.) Księżniezka Augusta 
Wiktorya Hochenzollern zaręczyła się 
z byłym królem portugalskim Manuelem. 
Straconie bandytów, «>=. 


Paryż. (T. B.) Dzisiej rano wykonano wy- 
rok Śmierci na bandytów automobilowych: 
Soudy, Callemin i Monier. 


-E 
Prıyjoohali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Kksoełeuwya Dymitry Na- 
bokofi z Kacio (Król. Polskie), bar. Alfred Gkene 
z Przerowa, Józef z rodziną s Mińska Li- 
towsklego, Annt Suchocka z Rokoszyna, Stanisław 
Kuhnert « Bytomia, Dr Koman Alsksaadrowie z Dro 
hobycza, Władysław Walter ze Świdnika, Dr Ru 
Iangrod z Wiednia, Wilhelmowie Gellowie z War- 
Stawy, ks. Paweł Kuczks z Wysokiej (W. Ka. Po- 
znańskie), Wojciech Dąbek x Bytomia, Władysław 
Teodorcruk ze Lwowa, ks. Fioryan Dutkiewicz z Bie» 
siedek, Józefa Blumowa s Sądowej Wiszni, Karol 
Jaworski za Lwowa, Adolf Szyszke-Bohusz ga Lwowa, 
Bronisława Łukaszewiczówna z Wilna, Aleksandrowie 
Bienieocy za Lwowa, Gustaw Weinslehoć s B DB 
Henryk Haber s Pragi, Wanda Gryffinówna z Wii 
Józef Iwanicki ze Lwowa, Oskar Spitser s Wiednia, 


‘y 
Nadesłane 
B 


Za artykuły w tej rubryce Redakoya nia 
przyjmuje Śndnej odpowiedzialności. 


i 


Z konikiem i 
mydło liliowe 
nadal, jak przedtem, niezbędne do rozaadnego. 


pielęgnowania skóry I piękności. Cedzień gim 
z uznaniami. Po 80 h, wszędzie na sk 


| Magazyń cca 
Kraków, pl. Maryacki 8, 


Obrazy oprawno na raty, 
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W Krakowią, ulica Kanonlsza L. 18 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


ABRYKAW SKAWINIE a 
Q::KOŁO KRAKOWA::Q 
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Naidorodniejsze szczepki ET 
KRZEWY OZDOBNE MAMAN ÓW JÓZBIĄ 

Najpewniejsze nasiona dla ostorowiałych chłopców 536 15 1 


kwiatowe i war ywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju —~ poleca w Krakowie, Karmelicka 66 
UECWE WIEK WEZ RÓ U uma, m6... "WENN x] 


polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 

do Ameryki lub Ramady, aby udali się z pełnem zau- 
faniem tylka wprost do 

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu; 


które nie ma żadnych agentów. ani nagantaczy. 


hekarz pedagog 


Dyrektor Franciszek Salziechner, właściciel zakładu wychowawczcć =nau" 
kcwego dla słabo rozwiniętych i nerwowych dzieci 
w Perchtoldsdorf, koło Wiednia, bawić będzie w Krakowie w dniach 27 i 28 kwietnia 
w Hotelu Royal. — Godziny przyjęć i ordynacyjne od í f=3. 


Ogłoszenie [icytacyi 


a 


Ignacego W urma || ke O 4 INAJSMACZNIEJSZĄ 8 
Styrylizowana Biuro podrozy Uswięcim Ąd:WYRÓB KR AJOWY: A 
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Śmietanka 


w puszkach na kremy i do kawy 


paz 1 Ż0Ń U 66140 


nadeszła do handlu 


Wojciecha Olszowskiego 
KRAKÓW 
Mały Rynek róg Szpitalnej. 


ZAKŁAD 
dnia 5-go maja 1913 roku i dni następnych. sób % U rj” A ARTYST. AAAA 
DYREKCYA Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych =" TREMBEGKIGH 

Kasy Oszczędności m. Krakowa pod firmą j | w Krakowie 


: Rakowiecka i. 7 
B Son MuE e HO 462 
„Podejmuje 3 onywa- 
‘nla w szelkich robót beira 
kres ten wchodząc 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszem 


Zakładzie pożyczkowym 
== ma zastawy ruchome == 


= Koszt Sci = 
=. MMOSZTOWNOSŚCI == 
~ w złocie, srebrze i drogich kamieniach 
a mianowicie Nr. Nr. 39.809 z roku 1910; 6.688, 15.226, 19.566, 28.938, 25,705, 
28.426; 30.217, 30.968, 31.855, 34.009, 37.148 z roku 1911 i od Nr. 37.449, 
do Nr. 43.837 z roka 1911 i od Nr. 1 do Nr. 15,694 z roku 1912 t, j. do dnia 
80 kwietnia włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, 
rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, relszeig!, obrazy, i książki, 
a mianowicie. Nr. 12 497, 14432, 15.176, 15.313 s rogu 1911; i Nr. 75, 2.303, 
4.003 z roka 1912 i od Nr. 6.397 do Nr. 15284 t. j. do dnia 31 października 
1912 roku włącznie zastawienas, a dotąd nie wykup'one, ani prolcngowane, 
stosownie do $ 22 Statutu, zostaną sprzedane, najwięcej dającemu w drodze 
publicznej licytacyj, która odbędzie się d. 5 maja 1918 r. i dni następnych 
o godz. 9!/, przedpołudniem 
przy ulicy Szpitalnej L. 15. 
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym !nterasie przed termi- 


nęm lićytazyi do dnia 3 maja 1918 r. włącznie pospieszyły z wykupnem. 
lub prolongowaniem swoich zastae ów. 


R. Rząca i Chmurski 


wyrabia ped kontrolą komisyi Przemysłowej. Tow. Lekarskiego krak. pelecene 
przez toż Towarzystwo 


Wody mineralne szinczne 
odpowiadające składem shemicznym wodom: 
Bilińskiej, Glesshtblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg „Kissingen, 


tudzież apocyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelasistą, kwaśną oraz 
inne wedy mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 
kach I drogueryach. — Oenniki na łądanie darmo 


CHEMIA i MIKROSKOP 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku 

fabrykanta tutek i bilbułek cygaretowych 
Jak nadozedł ton czas, że lajka wyrabiającego Tutki sygarstowe, nie 
można nazwaóna ssryo fabrykantem| Dziś chcąc pałaczom dostarczyć wy- 
robu o ile mokności jak najmniej szkodliwego, konieczną jest dokładna 
snajomość chemii, mikroskopu Í odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi- 
€znych I badań mikroskopowych, oras na podstawie wy- 
robionego smaknu i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 
cygaretową, znaną ogólnie pod nazwą: 


sip 


Zakład wadoleczniczy 


Dr CHRAMCA 


W ZAKOPANEM 
stwarty cały roz. Umisszozonie' dla 340 usób 
Grządzenie zakładu i łazienok plarwszorzęiho 
Geny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 
cz pokój jednoosobowy s utrmymaniem. 


ZEGIESKÓW -2DRÓJ 


„„Pomayonat' w słonecznam położeniu nad 


Lakiery i Glazury 
|do wszelkich celów. 522a 10 1 
Wszędzie do nabycia.. 


20.000 --róż szlachetnych. 


"dobórowe odmiany korony 3 letnie: szta- 
: moje półwysokie,50.do 80 cm. 10 sztuk 8 K 
100 sztuk 70 K. wysoko plenne 90-1 20 em. 
10 sztuk 10 K, 100 sztuk 90 K, nadzwy- 
egaj wysokie 130-150 em. 10 sztuk 15 K. 
100 sztuk 130 K. solitery 160-180 cm. 
wysokie 10 sztuk 20 K. 100 sztuk 180 K. 
róże płaczące, 200 cm. i wyżej 10 sztuk 
20 K. 100 sztuk 2300 K. nizko krzacz ste 


łodziennem utrzymaniem po 7? Kor. od 080- 
by. Kuchnia wykwintnai zdrowotna z uwzglę- 
dnieniem dyety prze pisanej. Pod zarzą« 
dem Bronisławy Qarwelińskiej, któ- 
ra przyjmuje 'zgłoszenia do 15 majaw Krea 
kowie ul. Fioryańska Mr. 6 II pio. 
troy później w Zeglestowie „„Pensycaat!' 


:: Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu :: 


NAJLEPSZE NASIONA 


539 41 
ipi idowe roże 10 sztuk 4 K. 100 sztuk 
WY. ambra r gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe SALVE$OL-NORIS" TĘ 
Fr. Spora Klattan (7zechy) z gwarancyą czystości i kiełkowania, BDI í 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE 


Krzewy, Róże, picane i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wchodzące 
— — — w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. — 
= = — Cennik i apocyalno oferty wysyłam opłatnie, — — — 


E. FREEGE, Kraków. 


Nie wyliczam zalet, Jakie posiadają owe tutki cygaretowe „„Salwesol- 
NoriSs** x watą w ustnikach tejże samej nazwy, gdyż SĄ powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i zagranicą. 869 D 


Do nabycia we wszystkich trafikach, 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tatek I bibulek cygactowych w Krukowie. 


Do wynajęcia 
przy ul. Brackiej L. ll. Kraków. 


iLokat parterowy frontowy s portalem 4 ubi- 
kacyj, nyża. 3 piwnice duże nadające się na 
„| handel win, handel spożywezy lab Korsenny, 
na biura i b. p. 


od 1-go Hnos 1913 roka. 


||Wiladomość w handlu E. .Smhdewicza 
Kraków, Linia AB. 54031 


== Prenumeruj = 
najtańsze liustrowane zew 
(„Polskie Universum 
Ponad 1000. ilugteacy! rooznie 
Prenumerata rocznia wynosi K. 5. półrocz. 8:60 


Adres Redakcyi | Administracyi: Lwów, 
4 u. Lenartowiem l. 9. 


„Panna 


z kilkuletnią praktyką biurową, obznajaalona 
z działem księgarskim, poszukoj€ peszźy ugłó- 
szenia pod A. Z, jo Administracy! „GŁ6- 

SU' NARODU”, 518 © 


u ©) 
lanri o 
9 
fortepian do nauki tani, kasa ogniotrwała, 
kredens, szafy na pałążki, różne lustra, stoły, 
umywalnie, kanapy, zegary, obrazy olejne; 
urządzenie do aklepu korzennego, aparat 
de piwa dobry i tani, aparat na rz | 
1 różne meble, dubeltówki i różna b 
używane lecz dobre i tanie. 


KRAKOW ULICA GOŁĘBIA LICZBA 10. 
SKLEP, HANDEL KATOLICKI 497 10 5 


lgentów księpapskich 


zdolnych i trzeżwych posz. się do sprzedaży 

nowego wspan ałego dzieła (także na od- 

płatę)  przeznaczonege dia najszerszych 

warstw społeczeństwa. Tło bistoryczne i właś- 

nie na cznaie, Rabat wysoki. Pokup zapew- 
niony. Zgłoszenia przyjmuje 


Unia Księgarska G.m.b.H. 
Bytom G. S., Paralielstrasze 13. 


Generalne Przedstawiciełstwa firm K, Miarxa, 
Mikołów '1 Katolik; Bytom. 3143 4 


Za 6 kor. 


beszuułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
DESEROWEJ wysyła ra zalicaką fabryczny 
skłąd, serów Braci Rolnickich, Kraków Wie- 
opele 7/M. — Cenniki różnych serów na żą. 

danie, darmo I opłatnie. 366 50-13 


na suknie i kostyumy, 
jedwabie, płótna, szy- 
tony, chusteczki, halki, 
pledy angielskie, ba- 


jecznie tanio w maga- 
zynie pod firmą 


Józef Pietsch 


„Kraków Szewska 2. «3 


giqqowska 


mączka posilna dla chorych szczupłych I nie- 
okrewnych, wycieńczonych chorobami. 
Wsmacnia organizm, przywraca pełne formy 
siala w 2 miesiącach [5 kg wagi przybywa. 
Wiele podziękowań. Cena pudełka K 259, 
bez poczty. 4 pudełka K 10 opłatnie. Pra- 
wdsiwa tylko przez Gen. Repr. Hyg. Insty- 
tutu F. Zacharska Rzeszów. 


Na raty! 

najnowszej konstrukoyl, ute- 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego | . 
" przemysłu, z fabryk świato- 
=- wej sławy, poleca pierwszo- | | 
rzędna znana z rzetelności 


firma: 
K. Pawłowski 
( = Kraków, Rynek I8 
et via stowarzysneń sarobkug Zwią- 


Aparaty fotograficzne uznane za pierwszorzędne 


własnej i obcej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amatorski:h 
w naszem atelier. Zalecamy przed kupnem aparatu zasięgnąć naszej rady, 
Z powodu wielkiógo obrotu stale świeży materyał, Nasze ulubione apa- 
raty „Austryakamerać i płyty Austrya mogą być zamawiane także przez 
każdy skład aparatów fotograf. Cenniki darmo. Kupcy zechcą zię zwra- 
cać do naszego domu eksportowego „Kamera Industrie", Wien VEI 


R. Lechner (Wilhelm Müller) Fabryka aparatów fotogra- 


ficznych Wien, Graben 30 i 31. Największy skład wszelkich artykułów fotograficznych 
atelier dla amatorów. 


F= ECZSTAOEZJEEER 


V MYŚL ROROTNICZA ) 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- - 


i )| 


F a 
F. Kopaczyński i $ka 
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna .e- 
prezentacya szat | turgicznych 


===" Związku pracy polskich kcbiot w Krakowie == 


Firma nasza istniejąca ed r. 1864 starała Blę zawsze służyć potraebem 

kościołów polskieh wyrobami bronzowniozymi i słotni wykcaywasywi 

starannie | sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które n88, 

dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 

szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów iÍ zdohieniu 
polskich kościołów pracą polskich r 


k. 54 0 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2820). 


Od r. 187812. SES, ara adi izoy środek domo 
ante: A. THIERRY FCC BALSAM 


Praw tylko a ziel zakonnieg | marką nk 
Prawnie chroniony. Każde podrobienie alladownictwo i 
sprzedaż innego balsamu z łudzącemi markami będzie sądownia 
Aps i wa karane. Środek powszechnie znany ze zed naj- 
lepszej skuteczności wszystkich organach respi 

kaszlu, wyrzutach, AN y AE m oskrzeli, bolu w pi Thorehis 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żoł z sepr 
lenin kiszek i śledziony, braku apetytu, złera traw 

zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy przy 


w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ete. 18 anjoh lab 
6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familjna K, 600 


Apte- , raw- 5 H me 
Ante- A, THIERR ego szew. Madé conlyloliowa Ai 
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 

zcwsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie: przy obrzmieniach piersi nu kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwa | 
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniąch, 
słonych «wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próehnieniu kości 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rłniętych i Uuczanych; służy 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, Śrół, cisrnio Mp; 
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, newotworach, a nawet przy - 
raku; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzeliznach, pay 
odłeżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzięci ein, cia 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości lub sa pobraniem „ak NĄ 
2 słoiki kosztują K. 360. — — Otrzymać można w aptekach i en groa w 

ków państw. | Centrali Ząkupu 


yrr ayi E.LSZIELZZIE rage Należy ndocować: SEATTZNGG-IPOTKKA ds 1 TERRI la PAZGKIIA bw ks. - 


R 7 gp "WPW = STÓW IE EJ ETF O O A TE EM 
 Wakłedom Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu“, Wydawca i odpowiedsialny redaktor Jan Matyasik. _ Drukarnia s(łosu Narodu“ w Krakowie, ul św, Tomasza K. 30, poł zarsądem J, R. Dobrzańskiego. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna wynosi E E 


„Myśl Robotnicza“ ie śr- | 


pismem połskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w ducha chrześcijańskim. 

informuje dokładnie o rachu robotniczym | 
żychi w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza“ iest do 
. brym ia- 
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
; chcących pracować w stowarzyszeniach 
| botniczych. 


Popradem. Ceny umiarkowane: ra pokój z oa- . 


